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do layszeąo jutra ludzkości
KRAKÓW (PAP). 21 stycznia 1950 r., w 26 rocz' 

nicę śmierci Wielkiego Włodzimierza Ujicza 
odbyło się w Krakowie uroczyste odsłonięcie 
kowej tablicy na domu przy ul. Szewskiej 16, 
r. 1913 twórca pierwszego socjalistycznego 
wygłosił odczyt.

Tłumy robotników, wśród 
których widać wielu znanych 
przodowników pracy, zbierają 
się pod pamiątkowym domem i 
wypełniają całą ulicę. Również 
na przyległych ulicach przy 
megafonach skupiają się masy 
robotnicze i młodzież szkolna. 
Wzdłuż ulicy przybranej sztan
darami, proporcami 
rentami ustawiła się 
honorowa W. P.

Na uroczystość

i transpa- 
kompania

przybyli

KOMUNIKAT
w sprawie działalności 

zrzeszenia „Car i las" 
WARSZAWA (PAP). Władze państwowe ostatnio 

coraz częściej otrzymywały z różnych części kraju 
skargi na marnotrawstwo w gospodarce zrzeszenia „Ca
ritas” w Polsce, ze szkodą dla podopiecznych oraz 
meldunki o znacznych nadużyciach, jakich się tam do
puszczano.

Przeprowadzona w ostatnich 
dniach kontrola gospodarki 
diecezjalnej „Caritas" we Wro
cławiu j kilku okręgach deka- 
nalnych w związku „Caritas" 
diecezji wrocławskiej oraz 
„Caritas Academica" we Wro
cławiu, potwierdziła słuszność 
tych zarzutów i skarg. Kontro 
la przeprowadzona przez Naj
wyższą Izbę Kontroli wykaza
ła nie tylko poważne zaniedba
nia w dziedzinie rachunkowo
ści „Caritasu" i omijanie najpry
mitywniejszych zasad księgowo
ści, ale przede wszystkim ujaw
niła ogromne nadużycia mate
rialne w gospodarce obecnych 
organów .„Caritasu". Gospodar
ka ta prowadzona była bez ja
kiejkolwiek kontroli społecz
nej, co, rzecz jasna, sprzy
jało wszelkim nadużyciom. 
Osoby winne najbardziej ja
skrawych nadużyć zostały 
pociągnięte do odpowie
dzialności przez właściwe or
gana sądowe.

Państwo Ludowe udzielało 
zrzeszeniu ,.Caritas" i pro
wadzonym przezeń zakładom 
opiekuńczym wszechstronne
go poparcia i materialnej po
mocy, wypłacało im miliar
dowe dotacje z budżetu pań
stwowego.

Okazało się jednak, że o- 
becne organa „Caritasu" 
nie zapewniły należytego i 
zgodnego z przeznaczeniem 
użycia sum zarówno zbiera
nych pjzez społeczeństwo, jak 
j wypłaconych przez Pań 
stwo. W wielu wypadkach 
fundusze i nadesłane przez 
ofiarodawców rzeczy, za
miast trafić do rąk potrzebu
jących pomocy, stawały się 
przedmiotem korzyści osobi
stych, często też fundusze te 
obracane były na wrogie 
Państwu cele polityczne.
Dzieje się to z oczywistą 

szkodą dla obywateli korzysta
jących z opieki społecznej i 
jest jaskrawym nadużyciem za
ufania ludności i Państwa.

Wobec stwierdzonego na
ruszenia prawa, władze
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Lenina, 
pamiąt- 

gdzie w 
państwa

członkowie Komitetu Central
nego PZPR z członkami Biura 
Politycznego, premierem J- Cy
rankiewiczem i ministrem Ber
manem na czele, prezes ZG 
TPPR min, Świątkowski, przed
stawiciele władz państwowych 
Partii, wojska, władz miejskich, 
rektorzy wyższych uczelni, de
legaci organizacji związkowych 
i społecznych.

Wśród oklasków i okrzyków: 
„Niech żyje Wszechzwiązkowa

państwowe uznały za ko
nieczne wydać, zgodnie z o- 
bowiązującym ustawodaw
stwem zarządzenia, zmie
rzające do usunięcia na 
przyszłość możliwości ta
kich nadużyć, równocześnie 
zaś zabezpieczyć dalszą 
nieprzerwaną działalność 
tego zrzeszenia i wszyst
kich jego zakładów opie
kuńczych, zgodną z celami 
i zadaniami „Caritasu”.

W wykonaniu tego obowiąz
ku minister Pracy i Opieki 
Społecznej, minister Oświaty i 
minister Administracji Publicz
nej, na podstawie dekretów z 
dnia 22 kwietnia 1927 roku o 
nadzorze i kontroli nad dzia
łalnością instytucji opiekuń
czych, wprowadzili zarząd 
przymusowy zrzeszenia „Cari
tas" i jego zakładów opiekuń
czych.

Równocześnie polecono no
wemu zarządowi „Caritas", 
aby z całą pieczołowitością 
kontynuował opiekuńczą 
działalność wszystkich za
kładów opieki społecznej 
„Caritasu" zgodnie z charyta
tywnymi celami i zadaniami 
jego zrzeszenia i nie dopu
ścił do przerwy w świadcze
niach opiekuńczych dla osób 
potrzebujących opieki.
Nowy zarząd niezwłocznie 

powoła do współpracy liczne 
grono nieposzlakowanych oby
wateli, cieszących się zaufa
niem ludności, zarówno spośród 
księży, jak i świeckich działa
czy katolickich.

Jednym z zadań nowych 
organów „Caritasu" będzie 
stworzenie skutecznej kon
troli społecznej nad zuży
ciem sum, przeznaczonych 
przez społeczeństwo i Pań
stwo na cele opieki społecz
nej, wykonywanej przez „Ca
ritas" i doprowadzenie tej 
pomocy do najuboższych i 
najbardziej potrzebujących 
spośród ludności katolickiej.

Komunistyczna Partia Bolszewi
ków!", „Niech żyje Związek 
Radziecki — ostoja pokoju!" — 
rozpoczął przemówienie mini
ster Berman.

Towarzysze! Obywatele!
Zebraliśmy się w 26 rocznicę 

śmierci Włodzimierza Lenina, 
aby upamiętnić pobyt jego w 
Krakowie, wśród Polaków, na 
polskiej ziemi.

W tym domu, na którym dziś 
odsłaniamy tabl.cę pamiątko
wą, rozbrzewał głos Lenina, 
iskrzyła się myśl Lenina, płynę
ły słowa, które odsłaniały 
prawdziwe oblicze Rosji rewo
lucyjnej, toczącej nieprzejedna
ną walkę z wyzyskiem kapita
listycznym i z uciskiem naro
dowym.

Z nieodpartą siłą i pasją 
piętnował wówczas Lenin 
tych, którzy chdeli sprawę 
rewolucji utopić _ w ba
gnie zgniłych kompromisów 
i swarów narodowościowych — 
nawoływał do solidarności 
wszystkich uciskanych, do pro
letariackiego internacjonaliz
mu, który jest rękojmią zwycię
skiego szturmu na twierdzę ka
pitalizmu.

Po niepełnych 5 latach 
genialna myśl Lenina — 
wcielona w czyn przez pro
letariat rosyjski — zatry
umfowała w Wielkiej Re
wolucji Październikowej, 
otwierając nową epokę 
zwycięskiego socjalizmu, 
torując ofiarnie całej ludz
kości drogę do lepszego ży
cia, do likwidacji nędzy i 
ludzkiego poniżenia-

Lenin całym swym wielkim 
gorącym sercem nienawidził

ludzkich nieszczęść i wierzył I 
żarliwie, że ludzie potrafią od
rzucić je, jeśli będą o to nie 
złomnie walczyć.

Dziś w 26 lat po śmierci I.e- 
nina, dzięki temu, że dochowa
liśmy wierności ideom Len na, 
dzięki temu, że na straży leni- 
nizmu 6toi wielki Stalin i twór
czo go rozwija, idee Lenina — 
Stalina objęły już 800 milionów 
ludzi i trwają w zwycięskim 
pochodzie naprzód.

Siły rozbudzone przez idee 
Lenina i Stalina przyniosły nam 
wolność, są źródłem naszej si
ły, są rękojmią naszego bezpie
czeństwa i pokoju.

Proletariat Krakowa, składa
jąc dziś hołd pamięci Lenina, 
dumny jest z tego, że w murach 
jego miasta żył i pracował Le
nin.

Ideom Lenina robotnicy Kra-

i

Tito zamieni! tranzyt
w przemyt szpiegów do Rumunii

BUKARESZT (PAP). Mi
nisterstwo spraw zagranicznych 
Rumuńskiej Republiki Ludowej 
zakomunikowało rządowi jugo
słowiańskiemu co następuje:

Konwencje kolejowe, zawarte 
w celu uregulowania zagadnie
nia tranzytu z Jugosławii i do 
Jugosławii przez terytorium ru
muńskie oraz z Rumunii i do 
Rumunii przez terytorium jugo
słowiańskie — wykorzystywane 
były przez rząd jugosłowiański 
dla realizacji wrogiej w stosun
ku do Rumuńskiej Republiki Lu
dowej polityki.

Rząd jugosłowiański usiłował 
przemycać do Rumuńskiej Re
publiki Ludowej swych agen- 
tów-prowokatorów i szpiegów 
oraz faszystowski materiał pro
pagandowy. 

kowa byli wierni walcząc o 6wą 
słuszną sprawę w latach mię
dzywojennych.

Ideom Lenina pozostaną wier
ni budując w Krakowie nowe, 
lepsze życie, budując świetniej
szy niż kiedykolwiek Kraków 
socjalistyczny.

Czcząc pamięć Lenina, u- 
powszechniając jego wielki 
dorobek rewolucyjny, głę
boką jego myśl, wzniosłe 
jego człowieczeństwo, słu
żymy sprawie Polski Ludo
wej i sprawie pokoju, najle
piej służymy sprawie pro
stego człowieka.

Następnie w imieniu krakow
skiego świata pracy zabrał głos 
przodownik pracy zakładów nr 
7, ob. Tadeusz Pater, który m. 
in. powiedział:

Dzięki pracy i walce Tow. 
Lenina i jego wielkiego ucz
nia Towarzysza Stalina, my 
robotnicy polscy możemy 
dzisiaj budować we włas
nym kraju, w Polsce, ustrój 
sprawiedliwości społecznej, 
lepsze jutro dla klasy robot
niczej, dla nas samych i na
szych dzieci.

Niech ta tablica mówi wszy
stkim,, że Lenin żył w Krako
wie nie tylko w roku 1913, ale 
że żyje i żyć będzie zawsze w 
sercach i umysłach krakow
skich robotników.

Z kolei prem er Rządu R. P. 
Cyrankiewicz dokonał przy 
dźwiękach „Międzynarodówki", 
odsłonięcia tablicy, na której 
wyryty jest napis:

„W domu tym w dniu 18 
kwietnia 1913 roku Włodzi- 
m erz Lenin wygłosił odczyt na 
lemat „Rosja współczesna i 
luch robotniczy".

Wypełniając rozkazy LENINA
NARÓD RADZIECKI KROCZY PEWNIE

MOSKWA (PAP). W Pań 
stwowym Teatrze Wielkim od
było się uroczyste posiedzenie 
żałobne KC WKP (b). Moskiew
skiego Komitetu WKP (b), Pre
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
i Rady Najwyższej RSFRR, 
Moskiewskiej Miejskiej Rady 
Delegatów i Okręgowej Rady

Dowodzi to, że rząd jugosło
wiański, znajdujący się w służ
bie anglo-amerykańskich kół 
imperialistycznych i szpiegow
skich, wykorzystuje wszelką 
możliwość dla realizowania w 
stosunku do Rumuńskiej Repu
bliki Ludowej swej prowoka- 
cyjneK i agresywnej polityki, 
skierowanej przeciwko więzom 
przyjaznej łączności narodów 
Jugosławii z Rumuńską Republi
ką Ludową.

Wobec powyższego prezy
dium Wielkiego Zgromadzenia 
Narodowego Rumuńskiej Repu
bliki Ludowej unieważniło wy
żej wymienione konwencje, 
podpisane w dniu 3 września 
1946 roku.

11 miliardów złotych 
na poprawę gospodarki mieszkaniowej 
przewiduje budżet na rok bieżący

WARSZAWA (PAP). Budżet Ministerstwa Admi
nistracji Publicznej, Funduszu Gospodarki Mieszkanio
wej oraz samorządu terytorialnego przyjęty został po 
dyskusji na posiedzeniu sejmowych Komisji: admini
stracji rządowej i samorządowej oraz gospodarki ko
munalnej i mieszkaniowej.
Połączenie Ministerstwa Ad

ministracji Publicznej z Mini
sterstwem Ziem Odzyskanych 
— powiedział min. Wolski — 
przyniosło 672 mil zł oszczęd
ności. Zakres działalności Mi
nisterstwa uległ rozszerzeniu. 
Akcja repatriacyjna znajduje 
się w fazie końcowej.

Poseł Kołodziejczyk (ZSL) o- 
mówił szczegółowo preliminarz 
budżetowy MAP, zwracając 
szczególną uwagę na Fundusz 
Gospodarki Mieszkaniowej. W 
tej skali — po raz pierwszy — 
znalazło wyraz w budżecie za
gadnienie zapobiegania natu
ralnemu niszczeniu domów.

Preliminowana na rok 1950 
suma na akcję poprawy go
spodarki mieszkaniowej wy
nosi 11 miliardów zł, z czego 
6 miliardów zł stanowi do
płata Skarbu Państwa.

Budżet zwyczajny związ-

Zacieśnia się współpraca 
między Zw. Radzieckim 

a Chinami Ludowymi
MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi, że w 

dniu 20 stycznia br. przybył do Moskwy premier Pań
stwowej Rady Administracyjnej i minister spraw za
granicznych Chińskiej Republiki Ludowej, Czou En-Lai.
Wraz z nim przybyli: zastęp

ca przewodniczącego rządu pół
nocno-wschodniego Li Fu-Czun, 
minister handlu Je-Czi-Cziuan, 
naczelnik Wydziału radziec
kiego i krajów Europy wschod
niej ministerstwa spraw zagra-

Polski świat procy 
oddał hołd

pamięci genialnego 
Wodza proletariatu
WARSZAWA (PAP). Świat 

pracy całej Polski na niezli
czonych akademiach oddał 
hołd pamięci genialnego Wo
dza proletariatu i Twórcy pier
wszego w dziejach państwa so
cjalistycznego — Włodzimierza 
Lenina. We wszystkich mia
stach, miasteczkach, osadach i 
wsiach masowy udział robotni
ków chłopów i młodzieży 
szkolnej świadczy o głębokim 
przywiązaniu do ideałów, re
prezentowanych przez wielkie
go Zmarłego.

Delegatów, KC 
łu, prezydium Wszechzwiązko- 
wej Centralnej Rady Związ
ków Zawodowych oraz przed
stawicieli organizacji partyj
nych, społecznych i Armii Ra
dzieckiej, poświęcone 26 rocz
nicy śmierci Włodzimierza Le
nina-

Referat pt. „Pod wielkim i 
niezwyciężonym sztandarem 
Lenina-Stalina do triumfu ko
munizmu" — wygłosił Paweł 
Pospiełow.

W myśl nakazów Lenina, 
pod kierownictwem towarzy
sza Stalina zbudowano spo
łeczeństwo socjalistyczne w 
naszym kraju i pomyślnie 
rozwija się budownictwo ko
munizmu. Związek Radziecki 
stał się potężnym państwem 
socjalistycznym 1 ważną siłą 
międzynarodową, wywierają
cą wpływ na całą sytuację 
światową, siłą, zmieniającą 
w sposób radykalny sytuację 
międzynarodową w interesie 
mas pracujących. Kraj socja
lizmu, który uratował narody 
Europy i całego świata od 
niewoli faszystowskie! kraj 
równouprawnienia i przyjaź
ni narodów — stał się nie
zniszczalną ostoją pokoju, de
mokracji i socjalizmu.
Partia nasza — powiedział 

ków samorządowych przewi
duje ogólne wydatki w sumie 
75,7 milrd. zł.
Plan inwestycyjny samorzą

du zmierza do poprawy warun
ków komunalnych. Poważne 
nakłady przeznacza się na roz
wiązanie problemu wody na 
Górnym Śląsku. Przewiduje się 
dalszą rozbudowę urządzeń ko
munikacyjnych między obsza
rami podmiejskimi a śródmie
ściem, głównie w Warszawie i 
na Śląsku.

Rada Państwa przyznała sa
morządom na 1949 rok 12 mi
liardów zł w ramach samorzą
dowego funduszu wyrównaw
czego. Zdaniem min. Mijała,- 
Rady Narodowe mają do speł
nienia wielkie zadanie na od
cinku walki o oszczędność w 
przedsiębiorstwach samorządo
wych, gdzie obserwuje się po
ważne marnotrawstwo, 

nicznych Chińskiej Republiki 
Ludowej — Ju Siu-Ciuan i inni.

Na dworcu witali ministra 
Czou En-Lai i towarzyszące mu 
osoby — zastępca przewodni
czącego Rady Ministrów ZSRR 
— Mikojan, minister spraw za
granicznych ZSRR — Wyszyń
ski, minister handlu zagranicz
nego ZSRR — Mieńszykow, 
komendant Moskwy — gen. 
Siniłow oraz wyżsi urzędnicy 
ministerstwa spraw zagranicz
nych ZSRR.

Na dworcu byli również o- 
becni m. in. członkowie amba
sady Chińskiej Republiki Ludo
wej z ambasadorem Wan Czia- 
Sianem na czele, ambasador 
Polski — Naszkowski, ambasa
dor Koreańskiej Republiki Lu
dowo-Demokratycznej — Dju- 
En-Ha.

Gdy pociąg zatrzymał się na 
dworcu orkiestra odegrała hy
mny państwowe Chińskiej Re
publiki Ludowej i ZSRR. Po 
przybyciu do Moskwy, Czou 
En-Lai złożył przed mikrofonem 
następujące oświadczenie:

„Drodzy towarzysze i 
przyjaciele radzieccy! Przy- 
(Ciąg dalszy na str. 2)

Komsomo- > Pospiełow — musiała przezwy
ciężyć ofTromne trudności, by 
z zacofanego pod względem 
techniczno-gospodarczym kraju 
przekształcić naszą ojczyznę w 
potężne mocarstwo socjalistycz
ne. Partia Lenina-Stalina po-

(Ciąg dalszy na str. 2)

OeMe Wio 

demokracji 
ludowej 

złożyły wieńce 
w Mauzoleum LENINA

MOSKWA (PAP). W dniu 
21 stycznia br„ dniu 26 rocz
nicy zgonu genialnego Wodza, 
rewolucji — Włodzimierza Le
nina, pracownicy ambasady RP 
z ambasadorem Marianem. 
Naszkowskim złożyli wieniec 
w Mauzoleum Lenina. Równo
cześnie złożyli wieńce wszyscy 
przedstawiciele krajów demo* 
kracji ludowej Europy i Azji, 
akredytowani w Moskwie.



^Wyszyńska dementuje .
oszczercze i niedorzeczne oświadczenie Achesona

na lemat stosunków w
MOSKWA (PAP). Agencja TASS ogłosiła oświad

czenie ministra spraw zagranicznych ZSRR — Wyszyń
skiego — o następującym brzmieniu:

,42 stycznia br. sekretarz 
stanu USA Acheson przemawieł 
w Waszyngtonie w Narodowym 
Klubie Prasy na temat polityk; 
USA w Azji.

Przemówienie to zawiera 
treudane usiłowania usprawie
dliwienia polityki USA w sto 
fiunku do krajów Azji, a w 
szczególności w stosunku do 
Chin, Występując pod maską 
„przyjaciela" narodów Azji 
min. Acheson zmuszony byl 
jednak ujawnić swe zaborcze 
plany w stosunku do Japonii 
oraz do wysp Riu-Kiu i Filipin, 
ogłaszając te nieamerykańskie 
terytoria jako „linię obronną" 
USA, która w rzeczy eamej 
jest, jak wiadomo — linią a- 
g-esji.

Przy tym Acheson mówł du
żo O swym pragnieniu okazy
wania „pomocy" narodom Azji, 
czyniąc otwarte aluzje do tego, 
że reakcyjne siły w tych kra
jach oraz mocarstwa kolonial
ne, które nie chcą rozstać się 
z eksploatacją Narodów Azji 
mogą liczyć na wszelaką pomoc 
ze strony p. Achesona.

W przemówieniu tym Ache
son nie omieszkał uczynić sze
regu wrogich wypadów w sto
sunku do Związku Ra.dzieck;e- 
go, nie cofając się przed jaw
nym oszczerstwem.

Min. Acheson w szczegó’no- 
ścj zatrzymał się na stanowi
sku Związku Radzieckiego y 
stosunku do tych cześcj Azji, 
które graniczą Ze Związkiem 
Radzieck:m, poświęcając naj
większą uwagę Chinom pół
nocnym, W związku z tym o- 
świadczył on:

„Komunistyczne koncepcje i 
metody uzbroiły imperializm 
rosyjski w nowy i najbar
dziej groźny oręż penetracji.

W Chinach dzieje się co 
następuje: Zwązek Radziec
ki oddziela północne rejony 
Chin od Chin i przyłącza je 
do Związku Radzieckiego. 
Proces len jest zakończony w 
Mongolii zewnętrznej. Jest 
on niemal zakończony w 
Mandżurii i jestem przekona’ 
ny, że z Mongolii wewnętrz
nej i Sinkiangu agenci ra' 
dzieccy ślą nader pomyślne 
doniesienia do Moskwy.

Oto, co dzieje s'ę. Jest to 
odłączenie całych rejonów, 
obszernych rejonów, zamie
szkałych przez Chińczyków, 
jest to odłączenie tych rejo
nów od Chin i przyłączenie 
ich do Związku Radzieckie' 
go. Pragnę to ośw'adczyć I 
być może zgrzeszę przeciw
ko swej doktrynie negowa 
nia dogmalyzmu. ale chcę 
powiedzieć w każdym wy' 
padku, iż fakt, że Związek 
Radziecki zagarnia cztery 
północne rejony Chin stano
wi najbardziej ważny i o naj
większym znaczeniu fakt w 
stosunkach jakiegokolwiek- 
bądź mocarstwa zagraniczne
go z Azją".
To oświadczenie Achesona 

jes<t tćk niedorzeczne i potwor
ne że w pierwszej chwih 
zwątpiliśmy w autentyczność 
tego oświadczenia,

Acheson oświadcza nie mniej 
nie więcej, źe Związek Ra
dziecki „odłącza północne re-

1039’/. normy
Niezwykły rekord 

w Domu 
Słowa Polskiego

WARSZAWA (PAP). 9 
pracowników IV oddziału Zje
dnoczenia Warszawskiego PPB, 
zatrudnionych przy budowie 
Domu Słowa Polskiego, podję
ło próbę pobicia rekordu wy
dajności pracy przy montażu 
parociągu głównego.

Planowany montaż‘ukończy
ła w obecności komisji bryga
da Stefana Kozickiego po 7 go
dzinach pracy, osiągając wy
dajność 1039 procent normy. 
Brygada pracowała w specjal
nie ciężkich warunkach, gdyż 
małe wymiary kanału zmusza
ły robotników do pracy w nie
wygodnych pozycjach, czę6to w 
pozycji klęczącej lub nawet le
żącej.
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Ogólnokrajowy zjazd 
pocztowców 

rozpoczął obrady
WARSZAWA (PAP). Na 

wstępie obrad III Krajowego 
Zjazdu Delegatów Zw. Zaw. 
Pracowników Poczt i Telekom 
munikacji, który rozpoczął się 
21 bm. w Warszawie, zgroma- 
dzeni uczcili jednominutowym 
milczeniem rocznicę śmierci 
wielkiego rewolucjonisty i ge, 
nialnego teoretyka marksizmu 
— Włodzimierza Lenina.

Pierwszy dzień Zjazdu stał 
się manifestacją międzynarodo, 
wej solidarności klasy robotni, 
czej.

Specjalnie serdecznie przy, 
jęli zgromadzeni treść depeszy 
od Zw. Pracowników Pocz
towych ZSRR, w której prze* 
syłają oni polskim pracowni* 
kom poczt i telekomunikacji 
oraz całemu narodowi poi* 
skiemu życzenia dalszych o, 
sięgnięć w socjalistycznym bu* 
downictwie oraz w walce o po» 
kój i bezpieczeństwo narodu. 
Po odczytaniu tekstu depeszy 
zebrani wstają i skandują imię 
wodza mas pracujących — Jó= 
^efa Stalina.

Depeszę z życzeniami nade* 
słali również pocztowcy ru* 
muńscy. W przemówieniach 
swych delegaci zagraniczni 
przesłali braterskie pozdrowię, 
nia od pocztowców swych kra, 
jów oraz przekazali podarunki, 
będące symbolami więzi, łączą, 
cej robotn ków państw demo* 
kracji ludowej.

jony Chin i przyłącza je do 
Związku Radzieckiego", że , Zw- 
Radziecki zagarnia cztery pół
nocne rejony Chin".

Z przemówienia Achesona 
wynika, ż© Związek Radziecki 
uczynił to już w stosunku do 
Mongolii zewnętrznej. Oświad
cza on dalej, że uczyniono to 
już niemal w stosunku do Man. 
dżurii. Wreszcie ogłasza on, iż 
Związek Radziecki realizuje ta
kie odłączenie od Chin Mongo
lii wewnętrznej i Sinkiangu.

Nie jest trudno ujrzeć, iż 
w© wszystkich tych oświadcze
niach Achesona nie ma ani 
złowa prawdy.

Wszystkie te niedorzeczności 
nagadał Acheson po to, aby 
zrobić dobrą minę do złej gry, 
oszkalować politykę zagranicz
ną ZSRR i przez to samo zwa
lić na ZSRR winę za fiasko 
swej własnej polityk'. Jest rze
czą zrozumiałą, że taka podej
rzana „operacja" nie mogła 
się obejść bez oszczerstwa 
przeciwko ZSRR.

Wystąpiwszy w roli pro
tektora Chin i nagadawszy 
mnóstwo niedorzeczności o 
Związku Radzieck:m i jego 
stosunkach z Chinami — 
Acheson widocznie nie po
myślał o tym, że istnieją 
fakty, które całkowicie o- 
balają jego oszczerstwo 
przeciwko ZSRR.

Rzeczą najważniejszą jest to 
te obecnie Chiny marą swój 
Rząd Ludowy, który umie bro- 
n;ć interesów swego kraju, 
swego tęrytorium, swego naro
du ■— że stosunki pomiędzy 
Chińską Republiką Ludową a 
Zw. Radzieckim opierają się 
na niewzruszonych podstawach 
przyjaźni oraz poszanowania 
niepodległości i integralności 
terytorialnej obu państw.

Wszystkim wiadomo, że tzw 
Mongolia zewnętrzna istnieje 
już ponad 30 lat jako samo
dzielne i niepodległe państwo 
— Mongolska Republika Ludo
wa — o czym w szczególności 
jest mowa w umowie jałtań
skiej zawartej przez Stany 
Zjednoczone Ameryki, Wielką 
Brytanię i Związek Radziecki. 
Już w 1945 roku Mongolska 
Republika Ludowa uznana zo
stała przez ówczesny rząd chiń
ski, obecnie zaś ustanowione 
zostały normalne stosunki dy
plomatyczne między Mongolską 
Republiką Ludową a Chińską 
Republiką Ludową.

Oświadczenie Achesona o 
przyłączeniu Mongolskiej Re
publiki Ludowej do ZSRR za
dziwia nie tyle swą bezceremo-

nialną kłamliwością, ile swym 
analfabetyzmem i lekceważe
niem słuchaczy z Narodowego 
Klubu Prasy w Waszyngtonie.

Wszystkim wiadomo — ; 
normalni ludzie nie mogą mieć 
wątpliwości w tym względzie — 
że Mandżuria, Mongolia wew
nętrzna i Singkiang wchodzą 
nadal w skład terytorium Chin, 
stanowiąc część organiczną te
go terytorium.

Jeżeli jednak mimo to Ache
son poszedł na rozpowszechnia
nie oszczerczych pogłosek o 
przyłączeniu tych terytoriów 
do ZSRR, to oczywiście czyni 
to on nie „z dobrego humoru". 
Zbankrutowana polityka Ache
sona w Chinach zmusza go do 
tego.

W każdym razie Acheson i 
obecni© nie wpadł na żadne 
choć j;ko tako przekonywają
ce argumenty, mogące obronić 
tę politykę, którą kontynuuje 
on w Chinach, nie licząc się z 
zupełną klęską Czang-Kai Sze- 
ka i z faktem utworzenia Chiń
skiej Republiki Ludowej.

W związku z omawianym o- 
świadczeniem Achesona z 12 
stycznia rzeczą ciekawą będzie 
przypomnieć oświadczenie by
łego konsula oeneralneqo USA 
w Mukdenie, Warda który nie
dawno wrócił do Stanów Zje
dnoczonych j złożył 14 stycznia 
oświadczenie dla prasy.

Ward oświadczył, iż 
przebywając do ostatniej 
chwili w Mandżurii „nie 
widział żadnych oznak, 
wskazujących na to, jako-

W naszej drodze do socjalizmu
przyświeccsd non będeg

idee Wielkiego LENINA
Uroozystę akademiq uczcił Poznań 
26 rocznicę śmierci Włodzimierza LENINA

Otwarciem wystawy „ZSRR — kraj 100 narodów" w Muze
um Wielkopolskim oraz uroczystą akademią w Auli Uniwer
sytetu Poznańskiego uczciły masy pracujące Poznania 26 rocz
nicę śmierci Wielkiego Nauczyciela międzynarodowego prole
tariatu — Włodzimierza Lenina.

Ną wspaniale udekorowane' 
estradzie stanęły poczty sztan
darowe Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Związku 
Młodzieży Polskiej; przy stole 
prezydialnym zasiedli członko
wie KW i KM PZPR z I sekre
tarzem KW PZPR Józefem Ol
szewskim na czele Świat pra 
cy oraz młodzież wypełniły sa
lę do ostatniego miejsca.

Akademię zagaił I sekr. KM 
PZPR — Piotrowicz. W paru 
zwięzłych, treściwych zdaniach 
nakreślił prelegent sylwetkę 
Wodza Proletariatu j przypo
mniał, jak wiele zawdzięcza mu 
ogólnoświatowy ruch robotni 
czy.

O samym Leninie, o jego ży
ciu, bezustannej walce dla do
bra proletariatu, o jego wiel
kich i wspaniałych dziełach — 
mówił potem obszernie sekre
tarz KW PZPR — Ładosz.

„26 lat temu — powiedział 
prelegent — klasa robotnicza 
poniosła dotkliwą i bolesną 
stratę. Zmarł "Włodzimierz Le
nin — twórca pierwszego na 
świecie państwa socjalistyczne
go •— Związku Socjalistycz
nych Republik Rad". Lenin wy
kazał robotnikom całego świa
ta, że na gruzach wyzysku ka
pitalistycznego można zbudo
wać ustrój sprawiedliwości 
społecznej, oparty o władzę lu
du pracującego.

Im więcej dzieli nas lat o<l 
śmierci Lenina, tym okazy
wane Mu przez masy pracu 
jące przywiązanie i cześć, są 
cor^z potężniejsze i obejmu
ją poszerzające się stale 
kręgi proletariatu światowe
go. Imię Lenina stało się ha
słem, wzywającym uciskane 
i wyzyskiwane narody do 
walki o zrzucenie jarzma ka
pitalizmu i niewoli. Imię Le
nina łączy się dzisiaj najści
ślej z imieniem Stalina,, któ
ry dla mas robotniczych jest 
Leninem dnia dzisiejszego. 
Referent analizuje z kole! 

wielkość Lenina i wyjaśnia na 
czym ona polegała. Lenin by 
kontynuatorem nauki Marksa 
Engelsa. Jego wskazania stały 
się potężną bronią w rękach 
proletariatu. Lenin był twórcą

Azji
by Związek Radziecki 
kontrolował Mandżurię, 
że nie zauważył on żad
nych oznak, wskazują
cych na dążenie Rosjan 
do przyłączenia Mandżu
rii".
Jest rzeczą znamienną, że na

wet tak wrogo ustosunkowany 
do ZSRR człowiek, jak amery
kański konsul Ward — zmu
szony był pochylić czoło wobec 
nie dających się obalić faktów.

Teraz cały świat wie, że 
minio miliardowych wydat
ków amerykańskich polity
ka Achesona w Chinach do
znała krachu.

Polityka ta nie mogła nie 
zakończyć się krachem, al
bowiem upatrywała swe za
danie w poparciu dla reak
cyjnych sił Chin i w jawnej 
walce przeciwko demokra
tycznym siłom Chin.

Usiłowania zaś ukrycia 
się za dymną zasłoną o- 
szczerstw i przerzucenia na 
ZSRR odpowiedzialności za 
fiasko swej polityki — nie 
wróżą p. Achesonowi nic 
dobrego.

Usiłowania takie mogą je
dynie doprowadzić do no
wego Pa^ka polityki USA w 
Chinach."

wielkiej Partii Rewolucyjnej 
nowego typu, opracował jej 
zas?dy i poprowadził ją do 
zwycięskiego boju z wyzy
skiem i uciskiem. Mimo, że mi
nęło 26 lat od dnia Jego śmier
ci— słowa Lenina nic nie stra
ciły ze swej mocy i brzmią 
dzisiaj z taką samą siłą z jaką 
były wypowiadane.

Zaczęte przez Niego dzieło 
prowadzi dalej Józef Stalin. 
On to nad trumną zmarłego Le
nina złożył przysięgę, którą 
Narody Związku Radzieckiego 
godnie wypełniają. Poderwane 
do czynu i rozwijające się 
wspaniale wielonarodowe pań
stwo urosło w potęgę, której 
żadna moc niezdolna jest poko
nać. Dzięki swej potędze Zw. 
Radziecki potrafił zgnieść hitle
rowski faszyzm obronić nie 
tylko własne państwo, lecz 
również wyzwolić szereg naro
dów z okowów zaborczości fa
szystowskiej i rodzimego kapi
talizmu.

Lenin jest szczególnie bliski 
narodowi polskiemu, a zwłasz
cza polskiej klasie robotniczej. 
Jemu zawdzięczamy uzyskanie 
niepodległości po pierwszej 
wojnie światowej — niepodle
głości, której zapowiedź znaj- 
di’jemy w orędziu do narodu

78 prcc. ponatl plan 
wpłacili chłopi 

na Pańsłw. Fundusz Ziemi
WARSZAWA (PAP). Je

szcze w roku 1947 plan spfat 
należności na rzecz Państwo* 
wego Funduszu Ziemi prze
kroczony był zaledwie o kilka 
procent. W roku 1948 — dzię
ki ustaleniu stałych cen na 
zboże, co zapewniło wzrost do
chodowości gospodarstw chłop
skich oraz dzięki dogodnie roz
łożonym ratcm — plan spłat 
należności za ziemię i dzierża
wy przekroczony został o 30 
procent. W roku ubiegłym 
chłopi wpłacili na Państwowy 
Fundusz Ziemi o 78 procent 
więcej, niż przewidywał plan 
spłat.

Pod niezwyciężonym sztandarem
LENINA-STALINA 

do triumfu komunizmu
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

trafiła stworzyć warunki decy- 
duja.ce dla historycznych zwy
cięstw socjalizmu i demokracji 
w szeregu krajów Europy i A- 
zji, przede wszystkim dlatego, 
że jest ona partią marksistow
ską, partią leninowską, — dla
tego, że polityka partii opiera 
się na podstawie marksistow
sko-leninowskiej nauki o spo
łeczeństwie.

Towarzysz Stalin poprowa
dził nasz naród do historyczne
go, posiadającego ogólnoświa
towe znaczenie zwycięstwa so
cjalizmu, i w dniach, które 
przeżywamy, sprawdziły się z 
cudowną siłą prorocze słowa 
leninowskie — nasze komuni-' 
styczne budownictwo gospodar
cze stało się wzorem dla kra
jów demokracji ludowej Euro
py i Azji.

Gdyby Wielki Lenin mógł wi
dzieć dziesiątki i setki tysięcy 
traktorów, setki pierwszorzęd
nych zakładów przemysłowych, 
elektrowni, kopalni węgla i ru
dy, szybów naftowych na nie
przejrzanych obszarach naszej 
Ojczyzny.

Z jaką dumą powtórzyłby 
Lenin swe prorocze słowa, 
wypowiedziane na XI zjeź- 
dzie Partii: „Żadna siła na 
świecie — jakiekolwiek były
by nieszczęścia i męczarnie, 
które mogłaby ona przynieść 
jeszcze milionom i setkom 
milionów ludzi — nie odbie- 
rze podstawowych zdobyczy 
naszej rewolucji, ponieważ o- 
becnie nie są to już „nasze", 
lecz historyczne o ogólno

polskiego z marca 1917 r. Rów
nież wyzwolenie Polski z ostat
niej niewoli hitlerowskiej i z 
kapitalistycznego ucisku oraz 
nasz powrót na Ziemie Zacho
dnie, sprawiły, że imiona Leni
na i Stalina stały się dla Pola 
ków bardzo bliskie.

W dalszym ciągu swego prze
mówienia ob. Ładosz przeszedł 
do omówienia znaczenia Zw. 
Radzieckiego na międzynarodo
wej arenie politycznej i jego 
potężnego oddziaływania na 
kształtowanie eię stosunków 
politycznych. Jego wyłącznie 
zasługą jest powstanie frontu 
pokoju!/Dążymy do zaprowa
dzenia socjalizmu w Polsce a 
w dążeniach naszych przy
świecają nam idee Wielk;ego 
Lenina, który dla nas żył, żyje 
i żyć będzie zawsze.

W części artystycznej Filhar
monia Robotnicza pod dyr. kap. 
Mariana Obsta, odegrała II 
część z Piątej Symfonii Czaj
kowskiego oraz Ruską Fanta
zję — Chaczaturiana. Artyści 
Państw. Teatru Polskiego — 
Bedryńska, Wichniarz, Jabło
nowska i Karczewski wygłosi
li szereg wierszy. Wspólnym 
odśpiewaniem „Międzynarodów
ki" zakończono akademię, (p) 

Moskwa wita uroczyście 
delegacje rządu Mao-Tse-Tunga

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
byłem do Moskwy na zle
cenie przewodniczącego 
Rządu Centralnego Chiń
skiej Republiki Ludowej, 
Mao Tse-Tunga, aby u- 
czestniczyć w rokowaniach 
nad wzmocnieniem dobrych 
stosunków sąsiedzkich mię
dzy dwoma wielkimi pań
stwami — Chinami i Zw. 
Radzieckim.

Misję tę uważam za wielki 
zaszczyt dla siebie. Wszelkie 
przyjazne przejawy rządu ra
dzieckiego wobec narodu chiń
skiego w ciągu szeregu lat — 
wynikały z leninowsko-stali
nowskiej konsekwentnej poli
tyki okazywania pomocy wszy
stkim uciskanym narodom 
świata w ich walce o wyzwo
lenie.

Obecnie, gdy naród chiński 
osiągnął zwycięstwo w swej 
wielkiej walce rewolucyjnej, 
dalsze wzmocnienie przyjaźni 
i zacieśnienie stosunków mię-

dzy dwoma wielkimi państwa
mi — Chinami i Związkiem Ra
dzieckim — posiada niewątpli
wie ogromne znaczenie dla 
sprawy pokoju i postępu na 
Dalekim Wschodzie i na całym 
świecie.

Przy słusznej polityce za
granicznej Generalissimusa 
Stalina oraz przy realizacji 
przez przewodniczącego 
Mao Tse-Tunga w sposób 
nieugięty — polityki współ
pracy między Chinami a 
ZSRR, żadna siła nie może 
przeszkodzić temu, by na
sze dwa wielkie państwa 
ramię w ramię kroczyły 
naprzód.

Pozwólcie mi powtórzyć 
słowa przewodniczącego 
Mao Tse-Tunga: „Niech ży
je przyjaźń i współpraca 
między Chinami a Związ
kiem Radzieckim!"

światowym znaczeniu zdoby
cze".
Cały świat przekonał się, że 

runęły nienawistne nadzieje kół 
imperialistycznych na to, że 
Związek Radziecki, który w 
drugiej wojnie światowej prze
szedł najcięższe doświadczenia 
i poniósł najwięcej ofiar, nie 
zdoła pokonać trudności powo
jennej odbudowy gospodarki 
narodowej.

W okresie powojennym — 
stwierdza dalej Pospiełow 
— bezsporne fakty potwier
dziły z nową siłą wobec ca
łego świata, że radziecki u- 
strój społeczny i państwowy 
jest najlepszą formą organiza
cji społeczeństwa, w porów
naniu z jakimkolwiek niera- 
dzieckim ustrojem społecz
nym-

Wielka nauka leninizmu 
wskazuje masom pracującym 
wszystkich krajów drogę wal
ki przeciwko nieopisanym 
klęskom, jakie przynosił 1 
przynosi ludzkości imperia
lizm. Leninizm wskazuje 
właściwą drogę, wiodącą do 
wyzwolenia spod ucisku im
perializmu, drogę budowy no
wego socjalistycznego życia. 
Nigdy jeszcze w świecie ka

pitalistycznym podżegacze wo
jenni nie propagowali tak bez
czelnie i otwarcie wojny i wy
ścigu zbrojeń jako rzekomego 
środka leczniczego przeciwko 
nieuleczalnym chorobom kapi
talizmu, jako „najnowszego" 
środka uzdrowienia gospodarki 
kapitalistycznej, wijącej się w 
kleszczach nierozwiązalnych 
sprzeczności.

Z każdym miesiącem pogłę
bia się coraz bardziej morze 
beznadziejnej nędzy, morze łez 
i cierpień mas pracujących w 
krajach kapitalistycznych. 
„Krach kapitalizmu jest nieu
nikniony..- Kapitaliści, burżua- 
zja mogą w „najlepszym" dla 
nich wypadku odwlec zwycię
stwo socjalizmu w tym lub in
nym poszczególnym kraju za ce
nę zagłady nowych 6etek tysię
cy robotników i chłopów. Lecz 
uratować kapitalizmu nie mogą" 
— pisał Lenin.

Ciężką porażką dla światowe
go imperializmu stało się histo
ryczne zwycięstwo wielkiej re
wolucji chińskiej. Ziściły się 
genialne przewidywania Lenina 
i Stalina, którzy zawsze podkre
ślali, że rewolucja w Chinach 
jest wielką rewolucją ludową, 
że rewolucja w Chinach jest 
niezwyciężoną mimo chwilo
wych porażek, że kryje ona w 
sobie niezmierzone 1 niezliczo
ne siły. «

Rosną nieustannie i wzma
cniają się siły broniące po
koju, socjalizmu I demokra
cji. Wzrasta potęga politycz
na i gospodarcza krajów de
mokracji ludowej, polepsza 
się stale sytuacja ludzi pra
cy w tych krajach.
Wszystkie nasze sukcesy — 

stwierdził następnie mówca — 
zawdzięczamy wielkiej Partii 
Komunistycznej, k;erownictwu 
Lenina i Stalina, wierności za
sadom leninizmu.

Okrzykami ma cześć wielkie
go Wodza i Nauczyciela mas 
pracujących całego świata t»- 
kończył mówca przemówienie.



. Co ujawniła kontrola
w „Caritasie^ uiroclauishim

WROCŁAW (PAP). „ 
z dnia 22 bm. z 
którego treść pc
Gospodarka wrocławskiego 

„Caritasu" stanowiła od dawna 
przedmiot zaniepokojenia spo
łeczeństwa wrocławskiego.

Wiedziano, że instytucja ta 
rozporządza niezwykle poważ
nymi funduszami, że korzysta 
z subwencji państwowych i sa
morządowych, idących w wiele 
dziesiątków milionów złotych, 
subwencji przeznaczonych na 
pomoc dla najbiedniejszych. 
Wiedziano, że do jej magazy
nów idą całe transporty da
rów, zbieranych wśród rodaków 
zza oceanu — znowu na po
moc dla najbiedniejszych. Wie
dziano, że do jej kas płyną 
pokaźne sumki ze zbiórek, u- 
rządzanych w kościołach i 
przed kościołami, za zgodą 
władz państwowych — znowu 
dla najbiedniejszych...

A zarazem wiedziano, że 
ci najbiedniejsi nie widzą 
niemal nic z tych dla nich 
przeznaczonych subwencji 
państwowych, darów i sum 
zbiórkowych. Zarazem mno
żyły się informacje wska
zujące, że te sumy i te 
dary idą jakimiś bocznymi 
torami, rozpływają się 
gdzieś w niewiadomych — 
a raczej aż nadto dobrze 
wiadomych kierunkach. 
Zarazem widziało się pew
ne osoby z kierownictwa 
„Caritasu" dysponujące w 
sposób najbardziej bezce
remonialny tym, przezna
czonym dla najbiedniej
szych, mieniem.

Najwyższy był już czas, aby 
zajrzeć za kulisy wrocławskie
go „Caritasu" i ujawnić, co 
dzieje się z groszem publicz
nym, którym ten „Garrtas" dy
sponował.

Rzut oka na gospodarkę wro
cławskiego „Caritasu" wystar
cza całkowicie, by ujawnić nie
samowite doprawdy bagno.

Dary dla biednych 
rozdawano 

wśród bogaczy 
i bandytów

We wrocławskim „Cari- 
tasie“ dzielono mienie prze
znaczone dla biednych ludzi 
—• pomiędzy kierowników 

. tej instytucji i ich prywat
nych znajomków, pomiędzy 
hierarchie i instytucje klery- 
kalnp, które przecież do
prawdy niesposób uważać 
za biedne, pomiędzy ludzi 
zamożnych i opływających 
we wszelkie dobro.

We wrocławskim „Cari
tasie" pieniędzy uzyskiwa- 
nych z subwencji państwo
wych i ze zbiórek publicz
nych używano na finanso
wanie bandytów podzie
mia, dywersantów, szpie
gów-i byłych współpracow
ników hitlerowskiego ge
stapo.

We wrocławskim „Cari- 
' tasie“ odmawiano pomocy 

najbardziej potrzebującym, 
staruszkom, bylynu żołnie
rzom Wojska Polskiego, 
zbywano ich- kilku setka
mi złotych, podczas gdy 
dziesiątki 'i setki tysięcy 
złotych szły dla tych właś
nie, wymienionych poprzed
nio — bogaczy i bandytów.

We wrocławskim „Cari
tasie" oszukiwano Skarb 
Państwa, oszukiwano ofia
rodawców, prowadzono męt
ne interesy, rozkradano W 
sposób najbardziej zuchwa
ły mienie publiczne, osła
niając to wszystko maską 
rzekomej działalności cha
rytatywnej.

Wszystko to robiła rodzinka, 
złożona z przedstawicieli ary
stokracji i byłych ziemian, z 
cz-ołcwych przedstawicieli kle
ru, a wraz z nimi z byłych hit-

Gazeta Robotnicza” 
amieściła artykuł, 
idajemy poniżej:

lerowskich szpiegów w sutan
nach i w cywilnych marynar
kach.

Arystokraci
i gestapowcy

Faktycznym kierownikiem 
„Caritasu" wrocławskiego był 
i jest ks. dr Milik, administra
tor apostolski, pełniący funkcje 
biskiupa-ordynariiusza. To on 
mianuje prezesa i 1 sekretarza 
oraz dyrektora związku diece
zjalnego „Caritas", To on kon
troluje ich działalność i ma 
prawo pociągania ich do odpo
wiedzialności.

Z jego nominacji 1 z jego 
błogosławieństwa w pierwszym 
zarządzie diecezjalnym „Cari
tasu" znaleźli się między inny
mi hr. Antoni Plater-Zyberk, 
były obszarnik — jako prezes 
zarządu, jego kuzynka p. Z. 
Siemiątkowską, była 'obszar- 
niczka — jako sekretarka die
cezjalna., hr. Jadwiga Krasicka 
— jako przewodnicząca komi
sji rewizyjnej.

Do takiego zarzadu dobrano 
odpowiednich dyrektorów. Do 
arystokratów doszlusowali afe
rzyści i byli gestapowcy. Tak 
więc: pierwszym dyrektorem 
wrocławskiego „Caritasu" był 
o. Marian Piiożyński,, zajmują
cy się m. in. kupowaniem na 
większą skalę papieru, kradzio
nego z drukarni S. W. „Wie
dza" we Wrocławiu. •

Drugim dyrektorem „Carita
su" był ks. Antoni Samulski. 
były*agent gestapo w Sieradzu, 
znajdujący się obecnie w wię
zieniu.

Trzecim dyrektorem wro
cławskiego „Caritasu" był p. 
Jan Paszenda, agent gestapo, 
na odmianę z Gniezna.

Po ustąpieniu hr. Platera z 
zarządu miejsce jego zajął nie
jaki p. Nagraba, specjalista od 
grabienia , cudzych pieniędzy, 
były dyrektor gazowni we Wro
cławiu. Nie mógł on iednak 
zbyt długo pełnić swych fun
kcji, gdyż został aresztowany 
i skazany na dożywotnie wię
zienie za sabotaż i dywersję 
gospodarczą.

To dobrane — pr-^z ks. ad
ministratora Milika dobrane — 
grono poprowadziło na terenie 
„Caritasu" swoją, soecjalną po
litykę. Jatka to była polityka?

Gss^aiża 
wymarzona dla złodziei

Kontrola buchalterii „Carita
su" pozwoliła stwierdzić, że 
prowadzono ją w sposób, po
zwalający na wszelkie naduży
cia. Przez długi czas nie pro
wadzono w ogóle księgowości. 
Za rok 1946 nie sporządzono w 
ogóle bilansu. W księgach, za
prowadzonych później, wid
nieją ślady licznych zeskroby- 
wań, wycierania gumą, popra
wiania cyfr, wpisywania pozy
cji zwyczajnym ołówkiem itd. 
itd.

Co znaczą tego rodzaju „nie
formalności"?

Nie chodzi tutaj tylko o na
ruszenie przepisów prawnych. 
Chodzi o to, że w ten sposób 
prowadzona niby księgowość 
pozwala na wszelkie, naj
bardziej nawet fantastyczne 
nadużycia. Brak przecież moż
liwości kontroli nad tym, co i 
jak wydatkowano, co i komu 
dawano. ,

A, że

działy się fu rzeczy 
niesamowite

to pozwalają stwierdzić już 
pierwsze pobieżne, powierz
chowne badania.

Dosyć będzie na razie tutaj 
dać jeden przykład:

Związek „Caritas" musząc 
się rozliczyć wobec władz wo
jewódzkich z sum otrzymanych 
tytułem subwencji, przedsta
wił mu 62 raę^giki w sposób 
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oczywisty fałszywe, z kwotami 
wpisanymi niezgodnie ze sta
nem faktycznym, nie podpisane 
przez odbiorców lub dostaw
ców itd. Rachunki te sięgają 
łącznie sumy 15 milionów zło
tych.

Czyli innymi słowy kierow
nicy związku „Caritas" wydat
kowali na sobie tylko wiado
me cele z samych pieniędzy 
państwowych blisko 15 milio
nów. A co było z innymi fun
duszami. z sumami zbiórkowy
mi, z darami zza oceanu?

K*o miał korzystać 
z pomocy ,,Qaritasu“ 

i kto z n ej 
nie korzystał?

Cele, na jakie miały być u- 
żyte fundusze „Caritasu", były 
określone jasno i niedwuznacz
nie. Nawet ks. Samulski — dy
rektor wrocławskiego „Carita
su" — wiedział dobrze, na co 
powinny iść te fundusze. We
dług jego własnej instrukcji z 
marca 1946 r. miały one być 
rozdzielane przede wszystkim 
pomiędzy:

dzieci w zakładach opiekuń
czych, biednych chorych, star-, 
ców w przytułkach, biednych 
repatriantów, poza tym wszyst
kich biednych.

A jak wyglądało jej wyko
nanie?

Oto zwraca się do „Caritasu" 
Stefania Sendulko, staruszka, 
znajdująca się w szpitalu wro
cławskim. Prosi o pomoc. Co 
robi ,,Caritas"?

„Zrobiono wywiad u Stefanii 
Sendulko i stwierdzono, że w 
szpitalu jest dostateczne utrzy
manie. Chora, chociaż jest po
bożna, ale grymaśna, pragnie 
być przeniesiona do Domu Star
ców. Od 2 lat prawie stale leży 
i prawdopodobnie udzielająca 
(prątkująca). Udzielono jej 
jednorazowo 500 zł (pięćset 
złotych) zapomogi".

Pięćset złotych! Pięćset zło
tych dla chorej na gruźlicę, od 
dwóch lał. niemal nie powstaia- 
cej z łóżka staruszki, Stefanii 
Sendulko! Zapamiętajcie sobie 
te niećset złotych! Wnet 
spotkamy się z innymi, zupeł
nie innymi sumami.

Pisze do „Caritasu" student 
medycyny, Sawicki Zygmunt. 
Zdemobilizowany żołnierz W.P. 
uczestnik wo';ny z hitleryz
mem, który z bronią w ręku 
przeszedł szlak bojowy od Lu
blina do Berlina, syn kolejarza, 
mającego troje stud:ującvch 
dzieci. Prosi o przydział jedne
go ubrania. Odmówiono. Dla 
uczestników walk o wolność 
Ojczyzny nie ma darów w 
„Caritasie"!

Zapamiętajcie sobie to od
rzucone podanie Zygmunta Sa
wickiego. Znajdziemy wnet 
inne podani ą, które zostały 
uwzględnione.

Pisze do „Caritasu" Lacek 
Jan, student weterynarii, syn 
chłopa siedzącego na dwóch ha 
ziemi, były więzień hitlerow
skich obozów. Polski Związek 
Byłych Więźniów Politycznych 
popiera 'jego podanie. Lacek 
prosi o bezpłatne Sbiady.

Odmówiono. Dla byłych 
więźniów hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych protegowani 
ks. Milika, byli szpicle hitle
rowscy, Samulscy, czy Paszen- 
dy nie mają funduszów.

Zapamiętajcie sobie to odrzu
cone podanie Jana Lacka. Znaj
dziemy niedługo inne, które 
przyjęto przychylnie. Być może 
Stefania Sendulko, Zygmunt 
Sawicki, Jan Lacek — to jesz
cze nie ci najbiedniejsi, nie ci, 
którzy najbardziej znajdują się 
w potrzebie?

Cóż, zajrzyjmy do tych, któ
rych uznano za godnych „cari- 
tasowej" pomocy!

Przedstawiamy 
jednego 

z „najbiedniejszych**
Zapoznamy się z jednym z 

nich. Jest to we własnej oso
bie ostatni dyrekto,; ,Caritasu", 
p. Jan Paszenda, jak już

wspomnieliśmy, były agen 
gnieźnieńskiego gestapo.

P. Jan Paszenda, rzeczywi
ście należy do najbiedniej
szych. Miał pensji miesięcznej 
marnych 50.000 (słownie: pięć
dziesiąt tysięcy złotych). Poza 
pensją miał mieszkanie służbo
we, darmowe, ze światłem, o- 
pałem, wodą, gazem, opłaca
nym przez .Caritas". Posyłał ro
dzinę (bezpłatnie) na dwa mie
siące rocznie do domu „Cari
tas" w Szklarskiej Porębie. Czy 
to nie doprawdy rozpaczliwe 
położenie materialne?

Toteż p. Paszenda uzupełniał 
te swoje „głodowe" pobory da
rami, przeznaczonymi dla naj
biedniejszych. W samym tylko 
roku 1948, według pozostawio
nych kwitów (nie licząc tego, 
co dostał bez kwitów), otrzy
mał:

Żywności, czekolady, kakao, 
mleka skondensowanego, ro
dzynek, konserw rybnych, owo
ców suszonych itp.) — łącznie 
176 kg. Tranu — 15 kg, skóry 
na wierzchy j zelówki — 10 5 
kg, materiałów wełnianych — 
12 metrów, poza tym jeszcze 
sporo odzieży dla dzieci, bie
lizny itd.

Na bieżące wydatki p. Pa
szenda — .poza pensją — o- 

• trzymał w roku 1949 szereg 
zapomóg „świątecznych", na 
„zakupy zimowe" ‘itd., na 
łączną -kwotę 108 000 złotych 
(słownie: sto osiem tysięcy 
złotych).

Te sto osiem tysięcy zło
tych wypłacono doskonale 
zarabiającemu i doskonale 
zaopatrzonemu p. Paszendzie 
z funduszów przeznaczonych 
dla najbiedniejszych z osobi
stego zezwolenia ks. admini
stratora Milika.

Seminaria duchowne
i bandyci z podziemia

P. Paszenda nie darmo ko
rzystał z tak hojnych łask.

Przypomnijmy raz jeszcze in
strukcję ks. Samulskiego o roz
dziale darów. Byli tam starcy, 
chorzy, dzieci w przytułkach 
To było w .instrukcji, a w pra
ktyce zarówno ks. Samulski, 
jak jego następca p. Paszenda, 
szli zupełnie inną drogą.

Czy sposób zaliczyć do cho
rych, starców i dzieci w przy
tułkach — Niższe i Wyższe 
Seminarium Duchowne we 
Wrocławiu, Instytut Katolicki, 
Kurię Administracji Apostol
skiej, Sodalicję Mariańską, za
kony i zgromadzenia? Chyba 
nie. Wszystkie te instytucje 
posiada ;ą własny, dosyć pokaź
ny mająteczek, własne źródła 
dochodu i nie powinny kraść 
darów społeczeństwa od ust 
biednych, chorych, .starców i 
dzieci.

Ale przez cały okres 
działalności wrocław
skiego „Caritasu" właśnie 
te instytucje otrzymywa
ły hojne przydziały z za- 
rjbów „Caritasu".
Nie tylko one zresztą.
Jeśli odmówiono pomocy Ste

fanii Sendulko, Zygmuntowi 
Sawickiemu i Janowi Lackowi, 
to znaleźli się inni, którym nie 
poskąpiono zapomóg.

Na przykład panowie „Pie
chota", ,,Okularnik", „Stała". 
Tak osobliwymi pseudonima
mi — bez imienia, bez adresu, 
bez nazwiska, bez jakichkol
wiek danych personalnych, tak 
jak przystoi członkom band 
podziemnych — podpisane po
dania znajdują od razu łaskę 
w oczach kierowników „Cari
tasu". Ci petenci nie bili się o 
Polskę nad Wisłą i pod Berli- 
rem, nie głodowali za nią w 
hitlerowskich obozach śmier
ci — i właśnie dlatego dostają 
od razu stypendia, wyposaże
nie w odzież i dary żywnościo
we!

Albo: Pani Wanda Pie- 
cuch-Pietrowska, która zde
zerterowała z Wojska Polskie
go w czasie wojny z hitle
ryzmem. Ta dama otrzymywa
ła przez cały czas, który spę
dziła za swą dezercję w wię
zieniu, paczki żywnościowe 
na koszt „Caritasu", po wyj
ściu z więzienia zaś kilka
krotne zapomogi pieniężne,
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w tym np. „dziesięć tysięcy 
złotych na uszycie płaszcza." 
Albo jeszcze: Stały pupil 

„Caritas Academica" Stanisław 
Trojanowski (stała wielokrot
na pomoc pieniężna, bezpłatne 
obiady, przydziały odzieży i 
żywności) — niestety, przestał 
korzystać z pomocy, gdyż po
szedł za..kratki, jako uczestnik 
bandyckich napadów rabunko
wych.

Mało jeszcze?
Są i poważniejsze pozycje.
Oto są: były prezes „Carita

su". skazany przez sąd za sabo
taż. Jan Nagraba. Na adwoka
ta dostał 100 000 (słownie: sto 
tysięcy) złotych. Cóż dziwne
go, że dla chorej staruszki 
Stefanii Sendulko zostało już 
wszystkiego pięćset złotych.

Ks. Gradolewski, szpicel 
„gestapo" z Łodzi, skazany 
na karę śmierci, ks. Samul
ski, szpicel „gestapo" w Sie
radzu ks. Sapota, szpieg an
glosaski, ks. Lorek, uczest
nik bandy rabunkowo-dywer- 
syjnej, ks. Szetela, skazany 
za uprawianie gwałtów na 
nieletnich dziewczynkach — 
wszyscy oni, w odróżnieniu 
od Stefanii Sendulko, Zy
gmunta Sawickiego Jana 
Lacka, korzystają z setek ty
sięcy złotych „pomocy"!
Taka jest polityka hrabiow- 

sko-gestąpowsko-złodziejskiego 
kierownictwa wrocławskiego 
„Caritasu", wyznaczonego i 
błogosławionego przez ks. ad
ministratora Milika.

Geszefclkl
czyli business

Na tak rozległą działalność 
„filantropijną" trzeba zarobić. 
I kierownicy wrocławskiego 
„Caritasu" zaimują się intera- 
sami. Nawet na niemałą skalę 
i wcale różnorodnymi. Intere
sami, sprzecznymi całkowicie z 
zapewnieniami ich własnych 
okólników. Na przykład:

Dary społeczeństwa wolno 
rozdzielać tylko bezpłatnie. 
Ale kierownicy wrocławskiego 
„Caritasu" handlowali tymi da
rami. Sprzedali np. Janowi 
Olexińskiemu, mężowi skarb
niczki „Caritasu" trzy worki 
kawy ziarnistej. Kto zarobił na 
tym: kierownicy „Caritasu", 
■czy p. Olexiński? Chyba cała 
szanowna spółka.

„Caritas" otrzymał trzy samo
chody specjalnie dla rozwożenia 
darów. Dostał na te samochody 
od państwa materiały pędne. 
Dary rozsyłano koleją na rachu
nek obdarowanych, a samocho
dy woziły towąry dla prywat
nych kupców: np. dla firmy Te
per we Wrocławiu, woziły — 
oczywista za' gotóweczkę.

Wino mszalne miało być roz
dawane parafiom darmo. Wła
dze państwowe zwolniły je od 
podatku. Panowie z wrocław
skiego „Caritasu" sprzedawali 
to darowane, uwolnione od po
datku wino parafiom — i nie 
tylko parafiom, chociażby dla 
przykładu dyrektorowi drukar
ni archidiecezjalnej — za go
tówkę.

„Caritas" otrzymywał lekar
stwa. Niejednokrotnie lekar
stwa, których brak było w kra
ju. I oto, zamiast trafić do szpi
tali, do chorych — lekarstwa te 
„ginęły", gdzieś w drodze.

Tak „przepadło" gdzieś 10.900 
tabletek sulfadiazol. 13.830 ta
bletek witamin ABCD, spora 
ilość penicyliny. Leki przetrzy
mywano w składach, oczekując 
widocznie lepszej koniunktury. 
Na składach znaleziono 55.000 
tabletek sulfamidów, których 
niedostatek odczuwamy dziś w 
kraju. Dopuszczono do przedaw
nienia, a więc utraty własności 
leczniczych pokaźnych ilości in
suliny, szczepionek j surowic.

Spekulanci „Caritasu" ukry
wali lekarstwa, przeznaczone 
dla najbiedniejszych!

Trzeba było przecież jakoś za
robić na własne „zapomogi",

na setki tysięcy złotych dla róż
nych Nagrabów, na finansowa
nie wszelaxich bandyciaków...

A ks. administrator?
Byli wśród wiernych ludzie, 

których wszystko to niepokoiło. 
Leży w aktach np. list oddzia

łu „Caritas" w Lennie, pow. 
Lwówek, zwracający się do ks. 
Mdika z prośbą o zbadanie sto
sunków w „Caritasie". List, któ
ry pozostał bez odpowiedzi. 
Zwracali się do ks. administra
tora ze skargami poszczególni 
pracownicy „Caritasu", Zwraca
li się — bez skutku.

Ks. administrator Milik mil
czał. Ks. administrator Milik ca
łym swym autorytetem bronił 
gospodarki, Samulskich, Paszenr 
dów, Nagrabów.

Dlaczego?
Jest w aktach „Caritasu" do

kument podziału funduszów u- 
zyskanych w czasie organizo
wanej przez „Caritas" -zbiórki 
„Tygodnia Miłosierdzia". Dnia 
28 XI 1949 r. administrator apo
stolski z ogólnej sumy zbiórki 
3 mil. 198 tys. złotych przezna
cza „do mojej dyspozycji na za
siłki dla wielodzietnych rodzin” 
zł milion dwieście tysięcy, a 
resztę — 1.980.000 przekazuje 
„najbiedniejszym” — semina
rium duchownym we Wrocła
wiu i Żaganiu.

Zbiera 6ię niby dla biednych, 
dla chorych, dla starców, a pie
niądze kieruje się „do mojej dy
spozycji".

Kto inny, poza Samulskimi, 
Paszendami i Nagrabami mógł
by kryć takie oszukiwanie bied
nych i całego społeczeństwa?

Feudalny stosunek do mienia 
„Caritasu" ks. administrator Mi
lik wykazywał zresztą nie tyl
ko, jeśli idzie o interes zasob
nych w inne źródła dochodu in
stytucji kościelnych. Wykazy
wał ten sam stosunek także, 
jeśli chodzi o jego własne, oso
biste potrzeby.

Czym innym tłumaczyć bo
wiem można, że ks. administra
tor Milik pobrał z darów, prze
znaczonych dla najbiedniej
szych, dla siebie samego 20 kg 
kawy ziarnistej, wiele odzieży, 
kalosze itd.?

Czyżby administrator die
cezji wrocławskiej, rozporzą
dzający jej olbrzymim mająt
kiem, był doprawdy aż tak 
biedny, że nie mógł sobie ku
pić kawy ziarnistej, 6koro ją 
tak lubi i by musiał tę kawę 
odbierać od ust najbiedniej
szych? Czy ks. administrator 
diecezji wrocławskiej był rze
czywiście tak biedny, że nie 
mógł kupić sobie za własne 
pieniądze odzieży i obuwia i 
musiał brać odzież, bieliznę i 
kalosze z darów zbieranych 
dla najbiedniejszych, dla star
ców, chorych i dzieci w przy
tułkach?

Wyczyścić bagno!
Scharakteryzowaliśmy pobież

nie tylko niektóre aspekty nie- 
świątobliwej spółki z wrocław
skiego „Caritasu". Ale już ta 
pobieżna charakterystyka wy
starcza, by stwierdzić, że pod 
osłoną religijno-charytatywnej 
działalności krył się u panów 
z wrocławskiego „Caritasu" 
cuchnący business, korupcja, 
popieranie reakcyjnego podzie
mia, pospolite kryminalne afe
ry. Już ta pobieżna charaktery
styka wystarcza, by stwierdzić, 
Jak cynicznie oszukiwali społe
czeństwo — i własnych wier
nych — ci panowie, okrywają
cy się maską bogobojności i 
pracy dobroczynnej.

Nie można tolerować więcej 
takiego stanu rzeczy!

Bagno „Caritasu" trzeba wy
czyścić!
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NAUCZYCIEL LUDU
Pod powyższym tytułem

• nie Ludu" artykuł Celiny
dajemy poniżej:

4 ■

A ‘ T enin w niczym nie przy- 
i “ pominą} drobnomiesz-

czańskich przywódców, którzy 
dumni są, gdy masy idą za ni
mi na w:arę, na ślepo, którzy 
chcą przewodzić powolnemu tłu
mowi i dbają o zachowanie dy
stansu między sobą a tłumem. 
Tam, gdzie ci przywódcy uwa
żali, że dalszy rozwój świado
mości mas jest niebezpieczny i 
niepokojący — Lenin wyjaśniał 
i uczył masy politycznej oraz 
organizacyjnej samodzielności. 
U podstaw tego szkolenia milio
nów była leninowska teza, że 
rewolucja będzie się rozwijała 
w miarę rozwoju świadomości 
mas.

Po zwycięskim powstaniu li
stopadowym rewolucja • była 
młoda i wielokroć militarnie, 
gospodarczo i finansowo słab
sza i biedniejsza od swych po
konanych wrogów- Główną jej 
szansą i jedynym kapitałem by
ła obudzona aktywność, samo
dzielność i twórczość mas. W 
tej samodzielności mas widział 
Lenin pierwszy objaw socjaliz-

HUFCE S. P pocc/fecfe 
leszczyńskim

wykonały 116 proc, planu rocznego
Junacy i junaozki S, P. hufców pow atu leszczyńskiego 

mogą się poszczycić nie lada sukcesami. Ich intensywna pra
ca w ramach trzydniówek junackich dala piękny, wynik w 
postaci wykonania planu rocznego w 116 proc.

Wybudowano 15 km drogi 
i 400 m ulic. Usunięto 20 me
trów sześciennych gruzu, o- 
czyszczono 4 i pół hektara par. 
ku, posadzono 2000 drcew przy 
drogach i szosach. Na terenie 
pod przyszły park SP na 
przedmieściu miasta Leszna 
zasadzono drzewa na prze
strzeni 4 i pół hektara. Oczy
szczono 850 m rowów odpły
wowych i wykopano -94 m no
wych rowów. Zniwelowano 6 
hektarów terenu i splantowa* 
no 1850 m ziemi. Zasypano 
1360 metrów sześciennych ro
wów przeciwpancernych. W 
akcji przeciwpowodziowej w 
85 hektarów. W walce ze ston
ką ziemniaczaną przeszukano 
730 hektarów terenów. W pra
cach wykopkowych zebrano 
420 kwintali ziemniaków. Upo
rządkowano 92t) metrów kwa
dratowych placów fabrycznych 
i magazynów, poza tym 5 
cmentarzy, 4 bo'ska i 10 świet
lic. Pobudowano 14 km linii 
dosyłowej radiowęzła oraz 5 
km linii elektrycznej deięk 
czemu ludność gminy Brenno, 
otrzymała światło elektryczne. 
W akcji przeciwpowodziowej w 
Krzem eniewie i Rydzynie u- 
ratowano wiele gospodarstw 
od zniszczenia.

Osobną kartę stanowi azyn 
przedkongresowy i rocznica 
SP. Nie było hufca czy druży
ny, która by w czynie kongre
sowym nie brała udziału, a bi. 
lans tych.prac przedstawia się 
następująco: zasypano 24.009 m 
rowów przeciwpancernych, ze
brano na pomoc zimową 37.354 
zł. Wkopano 155 słupów elek
trycznych wysokiego napięcia, 
na przestrzeni 8 i pół kilome
tra, oczyszczono 1100 m rowów 
odpływowych, uporządkowano 
trzy świetlice i doprowadzono 
do porządku tereny przy war
sztatach kolejowych w Lesz
nie.

W rocznicę utworzenia Pow
szechnej Organizacji Służba 
Polsce junacy hufca Brenno 
dopomogli przez swą pracę do 
przedterminowego wykonania 
planu elektryfikacji gminy Wi
jewo, gdzie wybudowano 1 km 
linii elektrycznej i obsypano 
słupy na przestrzeni 5 km. W 
Swięciechowie skopano 300 m 
trawników i rozplanowano 
2530 m kwadratowych źemi. 
W Krzemieniewie uruchomio
no świetlicę, a przyległy plac 
oczyszczono i wyrównano. Za
łożono dwa koła ZMP w Opo= 
rowie i Pawłowicach. Junacy i 
junaczki gminy Osieczna dopo
magali w ośrodku maszyno
wym w Łoniew-e.

W pracy kulturalno-oświato
wej S. P. może poseczyc ć się 
dobrymi osiągnięciami. Na te- 

ukazał się we wczorajszej „Trybu- 
Bobińskiej, którego fragmenty po-

mu- Gdy eserzy nazywali go ,,go
rączkującym marzycielem" dla
tego, że nazajutrz po rewolucji 
mówił o budownictwie socjaliz
mu w wyniszczonym i skołata
nym kraju, Lenin odpowiadał:

„Nie, towarzysze. W Rosji 
rozpoczęła się socjalistyczna, 
proletariacka rewolucja, masy 
ludowe same chcą rządzić 
swym losem. Robotnicy i chło
pi pokryli Rosję swymi radami, 
oni rządzą swoim losem i to nie 
jest fantazja, nie jest utopia 
„gorączkującego marzyciela".

Dla Lenina rewolucyjna masa 
nie była bezosobową „napędo
wą s łą rewolucji". Masa skła
dała się z prostych ludzi o nie
łatwym życiu- W masie widział 
on poszczególnego człowieka. 
Stąd żywy udział Lenina w 
sprawach poszczególnych ludzi 
i stałe jego zainteresowanie dla 
ich myśli i przeżyć.

Aleksandra Kołłątaj w swych 
wspomnieniach o Leninie opo
wiada o chłopie, który przy
szedł do niej jako pierwszy 
klient rewolucyjnego minister- 

renie powiatu jest czynnych 
28 świetlic, 12 zespołów arty
stycznych męskich i 13 żeń
skich.

Na festiwalu młodzieżowym 
w Poznaniu zespół artystyczny 
Liceum Pedagogicznego zdobył 
pierwsze miejsce w skali wo- 
jewódzk ej, a trrecie miejsce 
w ogólnopolskiej punktacji 
hufców szkolnych. Zorganizo
wano dwa kursy początkowego 
nauczania. Zespoły artystyczne 
hufców szkolnych, urządziły 18 
występów w gminach dając 
swym kolegom ze wsi wzór 
urządzania życia śwetlicowe- 
go. Poza tym urządzono 5 kon
kursów gazetek ściennych. 
Dzięki pomocy Zarządu Miej
skiego odmalowano lokale w 
Pow. Komendzie SP w Lesz
nie, gdz e urządzono świetlicę, 
którą efektownie udekorowano 
i wyposażono w radioodbiornik, 
tablice poglądowe, wykresy 
i pomoce naukowe. W święte

O pracy W. I. Lenina

rr Materializm a empiriokrytycyzm rr

| a ta 1908—1909 to szcze
gólnie ciężki okres w ży

ciu partii bolszewickiej. Po 
zdławieniu rewolucji 1905 roku 
rozpoczyna się w Rosji fala 
prześladowań działaczy robot
niczych wzmaga się terror po
licji carskiej, zwycięstwo staje 
się znów sprawą dalszej przy
szłości. Prócz wrogów jaw
nych, partia ma również wro
gów zamaskowanych, kryją- 
cych s*'ę w jej własnych szere
gach. Są to przedstawiciele pe
wnej części burżuazyjnej inte
ligencji, która niedostatecznie 
zespolona z ruchem robotni
czym i nienależycie przygoto
wana ideologicznie do walki, 
poczyna stopniowo staczać się 
na dno oportunizmu, przecho
dząc w ten sposób do obozu 
wrogiego. Wśród ludzi tych 
rozpowszechnił się po upadku 
rewolucji nowy prąd filozofi
czny, opartv na empiriokryty
cyzmie — filozofii niemieckich 
profesorów Avenariusa i Ma
cha. Empiriokrytycyzm opiera 
się na założeniu, iż świat ze
wnętrzny, materialny nie ist- 
n’e!e niezależnie od człowieka, 
lecz jest jedyrąe kompleksem 
jego doznań zmysłowych. Nie 
jest to więc nic innego, jak 
tylko zamaskowany subiektyw
ny idealizm, według którego 
rzeczy są splotami wrażeń, a 
świat zewnętrzny stanowi od
bicie urojeń umysłu ludzkiego. 
W przeciwieństwie do tego 
materiąlistyczna filozofia kla
sy robotniczej stwierdza, że 
świat zewnętrzny istweje rze
czywiście i prawa, które nim 

stwa opieki społecznej, z kart
ką od Lenina: „...Wydajcie mu 
należność za konia z funduszów 
komisariatu"- Było 80 milionów 
skrzywdzonych przez carat 
chi Sw. Lenin był ich troskli
wy przewidującym wodzem.

Oto w korytarzu Pałacu Smol
nego zatrzymuje Lenina bezrę- 
ki robotnik. Nie prosi o zapo
mogę, czy emeryturę. Ale ma 
pomysł: chce zdobyć maszyny 
dziewiarskie i urządzić spół
dzielnię pracy dla bezrękich in- 
wal dów- Jest to drugi czy trze
ci dzień od narodzin nowej 
władzy. Ale Lenin znajduje 
czas, aby troskliwie skierować 
robotnika do Kołłątaj i po paru 
dniach sprawdza:„Czy był u 
was bezręki robotnik w sprawie 
spółdzielni? Trzeba go poprzeć- 
z tą spółdzielnią. Dobrze to wy
myślił".

Siedzi u Lenina chłopski ak
tywista. Lenin telefonuje do 
pracownika komisariatu zdro
wia. „Siedzi u mnie tutaj towa
rzysz Iwan Czekanów, bardzo 
interesujący chłop, po swojemu 
propaguje podstawy komuniz
mu. Otóż zgubił on okulary-.. 
Czy nie można mu załatwić do- 

cy tei przeprowadzono 4 kursy 
dla telefonistek i 2 kursy dla 
dowódców plutonów. ‘

Obecnie odbywają się 3 ra
zy w tygodniu pogadanki na 
tematy: znaczenia i udzielania 
pierwszej pomocy w nagłych 
wypadkach oraz choroby i ich 
następstwa. Prelegentami na 
powyższych wykładach są: 
doktorzy Sielicki i Kowalski. 
W życiu sport, junacy ode* 
grali poważną rolę, gdzie' na 
zawodach wojewódzkich i o- 
gólnopolskich sierżant Koster 
na e miejscowej komendy SP 
zdobył pierwsze miejsce w ska
li ogólnopolskiej, a patrolowy 
Frąckowiak z gminy Osieczna 
zdobył pierwsze m ejsce w za
wodach wojewódzkich a w 
ogólnopolskich trzecie miejsce, 
otrzymując nagrodę od woje
wódzkiego Zarządu ZMP i ty
tuł najlepszego ZMP-owca. Na 
66 junaków wysłanych do 22 
brygady Konin 42 junaków 
uzyskało miano najlepszych 
przodcwn’ków pracy SP w 
Polsce, którym przewodził Ka
zimierz Baran z gminy Bren
no. (R)

I

rządzą, nie są bynajmniej za
leżne od wyobrażeń człowie
ka. Nie świat jest odbiciem 
wrażeń ludzkich, lecz te wra
żenia właśnie odzwierciedlają 
istniejący obiektywnie świat.

Przedstawiciele empiriokry
tycyzmu w Rosji —; Bazarów, 
Bggdanow, Juszkiewicz, Wa- 
lentinow — starali się pokazać, 
że celem ich nie jest bynaj
mniej walka z materializmem, 
lecz „uzupełnienie" go 1 
„wzbogacenie" nowymi ideami. 
Pod pozorem „obrony" mar
ksizmu, głosili oni, że niektóre 
jego pojęcia (między innymi 
pojęcia materii) ®ą „przestarza
łe". Był to oczywisty absurd, 
któremu należało dać odpowie
dnią odprawę. Zadania tego 
podjął się Lenin. Powstało ge
nialne dzieło „Materializm a 
empiriokrytycyzm", które osta
tecznie rozgromiło wszelkie 
próby przeniknięcia idealizmu 
do filozofii marksistowskiej.

W pracy tej Lenin nie tylko 
dał wspaniały wykład nauki o 
naturze świata, naturze pozna
nia i stosunku poznania do 
świata. Nie tylko naświetlił 
rozwój przyrodoznawstwa w 
okresie od śmierci Engelsa aż 
do 1908 roku. Pokazał on rów
nież, że filozofia empiriokryty- 
ków nie jest niczym nowym, 
gdyż to samo głosił w osiem
nastym wieku filozof angielski, 
biskup Berkeley, który twier
dził, iż bóstwo oddziaływa na 
umysł człowieka, a materiali- 
styczne pojęcie świata zewnę
trznego, jako istniejącego rze
czywiście, nazywał „przesą- 

brych okularów? Bardzo was 
proszę pomóżcie i przez sekre
tarza zawiadomcie mnie o wy
niku".

Broniąc realnych, material
nych inferesów mas — miał Le
nin jednocześnie głęboką wiarę 
w ideowość mas. Nigdy nie 
wątpił, że robotnicy i chłopi, 
skoro ogarną ogólne perspekty
wy rewolucji, wyrzekną się 
wielu rzeczy potrzebnych, zgo
dzą się na trudności i ograni
czenia, aby utrzymać polityczne 
dobrodziejstwa rewolucji. Wie
rzył, że w imię rewolucyjnych 
ideałów i w imię solidarności 
klasowej robotnicy i chłopi go
towi są walczyć tak samo, jak 
o ziemię j o chleb powszedni 
dla siebie.

Toteż wielokrotnie mówił Le
nin w halach fabrycznych i 
na wiecach chłopskich o mię
dzynarodowej solidarności, o 
międzynarodowej roli rosyj
skiej rewolucji, o obowiązku tej 
rewolucji niesienia pomocy i 
poparcia uciskanym klasom i 
narodom całego świata.

Stalin mówił, że Lenin „to 
nowy wódz nowych mas, mas 
prostych i zwyczajnych naj
głębszych nizin ludzkości"-

Gdy Klara Zetkic, stara re
wolucjonistka niemiecka,
wspominała Leninowi o^sile je
go wymowy, odpowiedział:

„Wiem tylko, że gdy mówi
łem, przez cały czas myślałem 
o robotnikach i chłopach, jak o 
swych słuchaczach. Chciałem, 
aby mnie zrozumieli. Gdziekol
wiek by komunista mówił, po
winien myśleć o masach, powi
nien mówić dla nich".

Ten stosunek do mas i kon
takt z masami był źródłem ja
snego j prostego stylu-leninow
skiego stylu Nauczyciela Lu
du. Kiedyś robotnik metalowiec 
powiedział Gorkiemu, że głów
ną cechą Lenina jest prostota. 
„Jest prosty jak prawda".

Ćwierć wieku temu umarł Le
nin, ale jego potężna indywi
dualność, głoszone przez niego 
rewolucyjne formy społeczne 
i moralne, coraz bardziej zabar
wiają naszą epokę.

Gdy patrzymy wstecz — spo
za każdego etapu h storycznego 
ubiegłego pięćdziesięciolecia — 
spoglądają ku nam współcze
snym;1 przenikliwe, przymrużo
ne oczy Lenina- Wzrok jego 
sięgał daleko naprzód w jutrzej
szy dzień społeczeństwa, sta
wiając jakby słupy drogowe 
naszego wieku. Gdy patrzymy 
naprzód — jasna, przewidująca 
myśl Len’na pomaga nam, lu
dziom dwudziestego wieku, od
naleźć dalszą drogę.

Celina Bobińska

W ciągu ostatnich dwóch lat, 
iolnicze środowisko chłopskie, 
przeszło pewną ewolucję pojęć, 
jeśli chodzi o spółdzielcze o- 
środki maszynowe, ich rolę i 
działalność. Pokaźne i widocz
ne wyniki pracy ośrodków oraz 
dowiedziona ich niezbędność, 
przestawiły zupełnie zapatry
wania rolpików, 'na wybitnie 
pozytywne- Jednakże chcąc aby 
opinia taka stała się ogólną, 
O. M. powinny stale podnosić 
swój stan techniczny, organiza
cyjny, materiałowy itp., dążąc 
do osiągnięcia coraz to lepszych 
wyników. ,

Poważną przeszkodą w tych 
dążeniach, zdaje się być brak 
części, niedostateczny stan ja
kościowy maszyn, n:eracjonal- 
ność w ich dysponowaniu i sła
ba kontrola komłtetów człon
kowskich. Jednak odpowiedni 
dobór ludzi na stanowiska kie
rowników ośrodków i ich filii,. 
staranna konserwacja maszyn, 
w po.rę uskuteczniony remont 
oraz planowe i ekonomiczne 
korzystanie z maszyn, może 
wszystkie braki i niedociągnię
cia wyrównać, stawiając ośrod
ki na odpowiednim poziomie.

W rejonie pow. czarnkow- 
skiego, rozmieszczonych jest 7 
Spółdz- Ośrodków Maszyno
wych, 20 stałych filii i 11 sezo
nowych podpunktów. Najlepiej 
wyposażone i zorganizowane

dem". Absurdalność tych po
glądów została zresztą wyśmia
na jeszcze przez wielkiego 
francuskiego myśliciela osiem
nastego wieku, Diderota.

„Materializm a empiriokryty
cyzm" Lenina stał się potęż
nym orężem w ręku partii bol
szewickiej. Niezbita prawda 
zawarta w tej pracy zadała o- 
stateczny cios oportun’stycznej 
filozofii. Ujawnione zostało w 
całej swej nagości idealistycz
ne podłoże empiriokrytycyzmu, 
które jego wyznawcy usiłowa
li zamaskować zapewnieniami 
o swym rzekomym powiązaniu 
z materializmem. Ukazując po
lityczne oblicze nowej teorii, 
udowodnił Lenin, iż filozofia 
nie może być neutralna, gdyż 
od samego początku ścierają 
się w niej dwa przeciwstawne 
kierunki: materiał’styczny i 
idealistyczny. Oba te kierunki 
Wykluczają się wzajemnie i nie 
może być mowy o żadnym 
kompromisie między nimi. „Fi
lozofia nowoczesna — pisał 
Lenin w zakończeniu swej pra
cy „Materializm a empiriokry
tycyzm — jest irównie partyjna 
jak filozofia s/rzed dwu tysię
cy lat. Walczącymi partiami są 
w istocie rzeczy materializm i 
ideaFzm; nowe gelehrtersko- 
szarlatańskie etykietki lub tę
pogłowa bezpartyjność są tyl
ko tej istoty rzeczy osłoną. 
Idealizm zaś jest jedynie wy- 
subtelnioną, wyrafinowaą for
mą fideizmu, który stoi na po
lu bitwy w pełnej zbroi, roz
porządza potężnymi organiza-

cjami i nie przestaje oddziały
wać na masy, wyzyskując na 
swoją korzyść najdrobniejsze 
nawet potknięcia się myśli filo
zoficznej, Obiektywna rola kla
sowa empiriokrytycyzmu spro
wadza się całkowicie do wy
sługiwania się fideistom w ich 
walce przeciwko materializmo
wi w ogóle, przeciwko mater- 
rializmowi historycznemu w 
szczególności."

Książka Lenina jest niezwy
kle aktualna dziś, gdy bardziej 
niż kiedykolwiek ścierają się na 
świecie dwa prądy filozoficz
ne — materializm i idealizm. 
Tchnące nieodpartą logiką i 
prawdą słów Lenina przeciw
stawiają się z niepokonaną si
łą mętniackim, pesymistycz
nym, głoszącym beznadziej
ność i zwątpienie w wartość 
życia teoriom Sartre'a i innych 
egzystencjonalistów, teoriom, 
którymi reakcja anglo-amery- 
kańska posługuje się dla otu
manienia mas, w celu odwró
cenia ich uwagi od istotnych 
problemów społecznych i przy
bierającej wciąż na sile walki 
klasowej. Zaprzeczeniem bez
nadziejności i ponurości terorii 
szamocących się we własnym 
błędnym kole egzystencjonali
stów i psychologistów jest 
młode, wychowane w materia- 
listycznej szkole pokolenie 
Związku Radzieckiego i kra
jów demokracji ludowej, ra
dośnie budujące nowe życie 1 
śmiało kroczące po drodze wy
tkniętej przez Lenina i Stalina

Magdalena Jawornicka

W odlewni Tadeusza Stankowskiego w Warszawie 
nywane są 2 miecze grunwaldzkie i znicz, które ę ą 
umieszczone w Muzeum Martyrologii, urządzonym w 
dawnym lokalu gestapo w Warszawie. Na zdjęciu: kowal,

St. Wnykowski, wyżarza miecz przed kuciem.
Fot. Ag. II. „API"

PRACA *
SMielczycii OśrodKOw Maszynowych 

w powiecie czarnkowskim

budzi wielkie uznanie
wśród okolicznych chłopów

ośrodki 6ą w gminie Czarnków, 
Połajewo i Lubasz. Własne war
sztaty mechaniczne i kuźnie, u* 
możliwiają natychmiastowe do
konanie wszelkich napraw. 
Plan pracy maszyn w roku 1949 
został znacznie przekroczony, 
sięgając o'd 110—230 proc. Naj
pracowitsze były młocarnie i 
czyszczalnie zboża, przepu
szczając łącznie ponad 31 tys. q 
a ponadto żniwiarki, kosiarki 
i siewniki do nawozów sztucz
nych.

W ciągu roku O. M- zdołały 
obsłużyć 2.475 małych i śred
nich gospodarstw. Wyremonto
wano 249 różnych maszyn, 
przygotowano na podpunktach 
18 krytych pomieszczeń dla 
maszyn, przyjęto z akcji prze
rzutowej 16 żniwiarek, 12 mło- 
carń, przeprowadzono inwesty
cji za sumę 914.814,-— zł. (S)

IINil osMi 

polskiego górnictwa 
i energetyki

WARSZAWA (PAP). 
Sejmowa Komisja Przemysło
wa przedyskutowała część 
preliminarza budżetowego na 
rok 1950, dotyczącą Minister
stwa Górnictwa i Energetyki. 
Minister Nieszporek podał, 

że plan produkcyjny pięciu' 
przemysłów, podległych Mini
sterstwu, wykonano w 103%, 
plan inwestycyjny zaś — w 
99,4%, bez uwzględnienia im
portu, przy czym przemysł wę
glowy przekroczył swój plan 
inwestycyjny. Kopalnie węgla 
kamiennego wykonały w 1949 
roku plan produkcyjny z nad
wyżką. Wydobycie ropy nafto, 
wej osiągnęło wartość prze
wyższającą przedwojenną z 
tych samych pól górniczych. 
Dzięki intensywnym pracom 
wiertniczo-poszukiwawczym —r 
stwierdzono nowe złoża gazu 
ziemnego, powiększono wiel
kość niektórych zasobów wę
gla kamiennego i brunatnego, 
stwierdzono nowe złoża węgla 
koksującego o wysokiej jako
ści, jak również odkryto złoża 
soli potasowej.

W górnictwie węglowym za
znaczył 6ię dalszy postęp 
współzawodnictwa * pracy, — 
szczególnie współzawodnictwa 
zespołowego. Nastąpiła popra
wa bezpieczeństwa pracy i wa
runków higienicznych. Robot
nicy otrzymali ok. 2 tysięcy 
mieszkań, a dalsze 3 tysiące 
zostaną oddane do użytku w 
ciągu najbliższych trzech mie
sięcy.*

Jednocześnie z przekro
czeniem planów produkcyj
nych uzyskano obniżenie 
kosztów własnych w prze
mysłach, podległych Mini- 
slferstwu o 4,8% w stosun
ku do preliminarza. Akcja 
oszczędnościowa dała ob
niżkę rozchodów o prze
szło 6,7 miliarda zł.

Tegoroczne nakłady inwesty
cyjne na energetykę przewidu
ją budowę, rozbudowę j rekon
strukcję elektrowni cieplnych, 
dalszą elektryfikację wsi, roz
wój gazownictwa i elektrowni 
wodnych, dzięki czemu nastąpi 
wzrost produkc;i energii elek
trycznej o 10%.STRONA 4 Nr 23



Jubilaci
Opery Poznańskiej

• Państw°wym Teatrze 
AVieiKini w Poznaniu, który w 
dniu wczorajszym obchodził 
30-Ie.cie swego istnienia, za
trudnionych jest kilkunastu 
pracowników i artystów obcho
dzących również 30-Iecie pracy 
na scenie Opery Poznańskiej. 
Na wczorajszej uroczystości ju
bileuszowej minister kultury i 
sztuki St. Dybowski wręczył 
zasłużonym pracownikom dy
plomy uznania. Otrzymali je: 
z zespołu technicznego — J. 
Adamska, P. Hado, Wł. Makow
ski, J. Małecki, A. Murawski, 
M. Nowacki, J, Nowicki i in
spicjent E. Zalewski, z chóru 
— K. Broniewska, A. Farulew- 
ski, St. Jurkiewicz, J. Kwa
śniewski, N. Krysztof, K. Mo- 
w-us, St. Nowicki, Aniela Po- 
rankiewicz, Kazimiera Poran- 
k.ewicz, Anna Proszowską 
Fr. Rybski, Ł. Sokołowski i E. 
Sterczewski, z orkiestry — A. 
Boczek, L. Buchholz, A. Cie- 
chański, W. Gromadziński, Br. 
Jankowiak, St. Pawlak, J. Ro
gozińska i W. Rozmarynowicz.

30-lecie pracy w Operze ob
chodzili również reżyser Karol 
Urbanowicz i dyrygent Zyg
munt Wojciechowski.

Co,gdzie ikiedy
. w Poznaniu "

TEATRY
WIELKI: dz-ś — nieczynny, 

wtorek — .Halka" Moniuszki, 
środa — „Sprzedana narzeczo
na" Smetany, czwartek — 
, Halka", piątek — „Opowieści 
Hoffmanna", sobota — „Halka" 
niedziela — , Eugeniusz Cnie- 
gin" Czajkowskiego. Początek 
przedstawień o godz. 19.

POLSKI: dziś — nieczynny, 
jutro o godz. 19.30 — Garci 
Lr rei „Czarująca szewcowa" i 
Cervantesa „Pieczary Salaman
ki".

NOWY: dziś — nieczynny- 
Jutro o godz. 19.30 — M. Wolin 
i J. Pomianowskiego — „Fary
zeusze i grzesznik czyli Dama 
z winogronem".

KOMEDIA MUZYCZNA: dziś 
nicCT.ynny. Jutro o godz. 20 — 
„Tu mówi Tajmyr" A. Galicza 
i K. Isajewa.

MŁODEGO WIDZA: dziś i 
jutro o godz. 17 — „Pan I war. 
dowski wczoraj f dziś" J. Mo
rawskiej.

KINA
Apollo — „Konfrontacja" 

o godzinie 15.30, 18 i 2C.30;
Bałtyk: „Sumienie" o godzinie 
15.30, 18 i 20.30; Muza: „Od
dział Z—3" o godz. 16, 18 i 20; 
Rialto — „Pieśń tajgi" o 
godzinie 16 18 i 20; Warta
„Syn Pułku" o godz. 16, i 18. 
Aktualności nr 4 o godz. 11 12, 
13 oraz o 20 i 21.

Wczesnym rankiem przez ulicę portowe
go miasta przejeżdżał nieduży wózek, za
przężony w jednęgo konika. To młody 
pracownik spółdzielni mleczarskiej — 
Ignac Madej rozwozi! mlęko swoim kli
entom.

Od strony wywrotnicy rozległ się 
pierwszy grzmot węgla, zsypywanego 
wprost z wagonu do iuku jakiegoś stat* 
ku, a zaraz potem zagdakały na stoczni 
mechaniczne młoty, wbijając nity w po. 
szycie żelaznej lichtugi. Zawyła krótko 
syrena, zamruczały windy i plusnęły o 
wodę ciężkie manilowe cumy, wyślizgu* 
jąc się w ślad za rzutką, ciśniętą celnie 
z pokładu na brzeg.

Głosy ludzkie mieszały się z tym na* 
rastającym zgiełkiem i tonęły w nim, 
z rzadka tylko wydobywając się na po* 
wierzchnię donośnym okrzykiem lub 
rozkazem.

Port, który nigdy nie zasypia całko
wicie, warczał i dudnił coraz głośniej, 
jak olbrzymi silnik, zwiększający obro* 
ty z obfitszym dopływem paliwa.

Madej stał przed wejściem do stołów* 
ki Stoczni nr 3 i obejmował wzrokiem 
to pracowite, ludzkie mrowisko, w któ* 
rym zbiegały się dziesiątki żelaznych 
szlaków kolejowych z całej Polski i skąd 
otwierał się widok na ogromny szaro* 
zielony przestwór morza. Mgła znikała 
powoli; widać już było statki, zakotwi* 
czone na redzie i długie warkocze dymu 
nad zatoką. Jakiś Szwed wychodził za 
falochron, salutując mijanego Anglika 
bandera. Niski, przysadzisty holownik 
sapał u drJobu radzieckiego olbrzyma 
obracajac go pośrodku basenu. Trzej 
oficerowie polskiej marynarki handlo. 
wej wysiedli z samochodu, który zatrzy* 
mał się przed ogrodzeniem stoczni i szL 
w stronę sterczących wysoko masztów 
„Paru Pomorza11 Kilku robotników mi. 
nęło Madeja, pozdrowiając go życzliwie, 
jakiś chłopak pędem przejechał obo c 
niego na rowerze, i znów zazgrzytały 
hamulce przetaczanych wagonów.

— Trzeba się wreszcie zdecydować — 
myślał Ignac. — Trzeba się zdecydować 
dzisiaj...

Odwrócił się bez pośpiechu, postawił 
nogę na kole i ująwszy lejce, wspiął się 
na wózek.

Nowa masowa akcja lecznicza
rozpocznie się wkrótce w woj. poznańskim
Min. Zdrowia inicjuje obecnie nową, akcję leczniczą: wal- 

n.l.Z ^rzyvv’{c?- W realizacji praktyczne; będzie to coś podob- 
"" - - -j biegun^ ietnich u niemowląt).

na rok 1950, M. in. poruszona 
zostanie sprawa akcji przeciw- 
krzywiczej. Bezpośrednio po 
tym zjeździe województwo po
znańskie przystąpi do praktycz
nej realizacji tej masoryej akcji 
leczniczej na swoim teren:e. Ca
łość prowadzić będzie Centr. 
Woj. Poradnia Ochrony Macie-

nego do akcji „B" (zwalczania
Dnia 28 bm. odbędzie się w 

Poznaniu wielki zjazd lekarzy 
powiatowych, miejskich i kie
rowników powiatowych porad
ni dla dziecka, w którym wezmą 
również udział referentki Ligi 
Kobiet, Obrady poświęcone bę
dą opiece nad matką i dziec
kiem i omówieniu planu pracy

ZAMP zwiększy wysiłki 
dla należytego przygotowania młodzieży 

do czynnego udziału w
W auli A. H. odbyła się w 

dniu wczorajszym I Konferencja 
tczelniana ZAMP, zwołana w 
celu omówienia 1 zanalizowania 
doyłchczasowej działalności pracy 
ZAMP'h, zapoznania się z nowy
mi wytycznymi na rok bieżący 
oraz w celu dokonania wyboru 
delegatów na Konferencję okrę
gową ZAMP i wybrania nowego 
Zarządu Uczelnianego.
Referat sprawozdawczy z do

tychczasowej działalności ZAMP‘n 
w A. H. wygłosił przewodniczący 
ustępującego zarządu — Dobio- 
woiski. Obszerne sprawozdanie 
było obiektywną oceną całokształ
tu pracy ZAMP owców i innych 
organizacji młodzieżowych istnie
jących na terenie uczelni.

W wyniku sprawozdania prele
gent odczytał wnioski Zarządu 
Uczelnianego, mające na celu 
wzmożenie pracy organizacyjnej 
i uniknięcie dotychczasowych błę
dów. Mówca wskazał na koniecz
ność poprawienia frekwencji 
członków na zebraniach kół 
ZAMP‘u i natychmiastowego zli
kwidowania dużej liczby człon
ków, nie interesujących się zupeł
nie pracą swej organizacji. W ce
lu wzmożenia pracy społecznej 
trzeba organizować częstsze od
prawy. Należy skrystalizować i 
ujednolicić program szkolenia 
ideologicznego, wzmóc czujność 
organizacyjną i nie przyjmować 
do Związku elementów wrogich. 
ZAMP — jako najważniejsza or
ganizacja na terenie uczelni — 
winna również wzmóc aktywność 
innych organizacji, a mianowicie 
Federacji Polskich Organizacji 
Studenckich i TPPR.

Zadania jakie stoją przed 
ZAMP-owcami w najbliższym o- 
kresie nakreślił w referacie czło
nek prezydium Z. U. i przewód- < 
niczący Komitetu Uczelnianego j 
FPOS — Kozłowski. 1

życiu Polski Ludowej
Zadaniami tymi jest walka o 

uświadomienie ideologiczne 
młodzieży, bałamuconej przez 
elementy reakcyjne wzmoże
nie walki o pokój i przygoto
wanie młodzieży studenckiej 
do przyszłego kierowniczego 
stanowiska w budującym się 
państwie socjalistycznym.

W dyskusji, jaka wywiązała się 
po referatach, wzięli udział liczni 
studenci, a także wykładowcy, 
którzy odpowiadali na poczynio
ne zarzuty. Na bolączki poruszo
ne przez ZAMP-owców odpowie
dział rektor A. II. — prof. dr 
Barciński. Wskazał on m. in na 
niezwykły dotychczas w Akade
mii Handlowej charakter konfe
rencji, w której wszyscy wystę
pują ze śmiałą krytyką i samo
krytyką działalności tak organi
zacji, jak i grona profesorskiego.

Podsumowania dyskusji doko
nali: kierowniczka Działu Orga
nizacyjnego Zarządu Głównego 
ZAMP — AItmanówna, oraz 
przewodniczący Zarządu Okręgo
wego ZAMP — Markiewicz.

Wskazali oni na fakt, że kon
ferencja odbywa się w okresie 
szczególnie ważnym — u progu 
realizacji planu 6-letniego, który 
ma zbudować podstawy socjaliz
mu w Polsce. Przewodniczący 
Z. O. ZAMP zauważył, że za ma
ło uwragi poświęcono na konfe
rencji pracy podstawowych ko
mórek organizacji —kół ZAMP‘u. 
Nawiązując do krytyki, z jaką się 
spotkała działalność zespołów 
Samopomocy w nauce i zespołów 
samokształceniowych, mówca 
wskazał na konieczność opraco
wania lepszych metod pracy tych 
zespołów.

Na konferencji byli również o- 
becni: prorektor A. H. prof. dr Sze
ląg, I sekretarz p. o. p. PZPR przy 
A. H. — Królikowski, I sekretarz 
ZSL — Cz. Spśnierz oraz przedsta
wiciele kół 21MP z PMT i PZPO.

(ost)
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— Wio, Milek — mruknął.
Wykręcił na miejscu i ruszył z powro. 

tern w stronę miasta.

Wf racając — jak zwykle koło dziesią= 
” tej — z pierwszego objazdu z po* 

rannym udojem mleka. Madej zboczył 
ze zwykłej trasy i wjechał w spokojną, 
boczną ulicę, zacienioną rzędem dobrze 
już rozrosłych lip. Minął budynek szkol
ny, zawrócił i zatrzymawszy konia opo* 
dal, założył mu worek z obrokiem.

— Będziesz tu na mnie czekał — po* 
wiedział poważn:e.

■Sarn odpiął granatowy fartuch, pod
ciągnął spodnie, przygładził włosy i 
swym charakterystycznym, ciężkim, po. 
wolnym krokiem podążył ku stopniom 
szerokich schodów szkoły.

Wstępował na nie z opuszczoną gło* 
wą, duży i silny, jak niedźwiedź, nic roz. 
glądając się i nie poświęcając swej uwa* 
gi otoczeniu. Trzeba tam było iść i prze, 
konać się. Tylko w tym celu tu przyje* 
chał, więc nie interesowało go nic poza 
tym.

Pchnął drzwi i wszedł do obszernego 
przedsionka. Panował tam stłumiony 
gwar cichych rozmów i ożywiony ruch, 
jakkolwiek nie było jeszcze wielkiego 
natłoku.

Starszy woźny, pan Michał, przecha* 
dzał się dostojnie po korytarzu, spoglą* 
dając z dobrotliwym uśmiechem na peL 
ne niepokoju twarze wchodzących i roz. 
promienione lub zawiedzione i zatroska* 
ne — wychodzących stąd chłopców.

Tak bywało co roku, od dawna; od* 
kąd zbudowano tę szkołę; z wyjątkiem 
lat okupacji, kiedy się tu rządzili hitle* 
rowcy, zająwszy gmach szkolny na ja* 
k’ś ..amt“ wojenny. Może tylko dawniej 
nie było tu tylu synów robotników;

rzyństwa i Zdrowia Dziecka w 
Poznaniu poprzez podległe po
radnie terenowe.

Krzywica jest zjawiskiem ma
sowym, występującym we 
wszystkich krajach. Powstaje 
ona jako wynik niedoboru wi
taminy ,,D“, która reguluje w 
organiznfe przemianę fosforo- 
wo-wapniową. Ustrój człowieka 
„pobiera" witaminę ,,D" albo 
wewnątrz, albo zewnątrz dzięki 
pomocy promieni pozafiołko- 
wych. Sama krzywica nie jest 
schorzeniem śmiertelnym, jed
nak zawiera potencjalną groź
bę dzięki temu, że schorzenia 
atakujące organizm przy krzy
wicy przebiegają bardzo cięż
ko. Jednym słowem krzywica 
obn:ża odporność organizmu.

Akcja masowa ma zapobie
gać krzywicy przez: stosowa
nie odpowiedniej higieny i u- 
świadomienie rodziców oraz o- 
piekunów, wykorzystanie lamp 
kwarcowych i lecznictwo tra- 
nowo-witamipowe. Stosunkowo 
najłatwiej przeprowadzić akcje 
w miastach, gdzie na miejscu 
są odpowiedn e urządzenia i per 
sonel, trudniej natomiast na 
wsi, gdzie zagadnienie łączy 
się z właściwym obsadze
niem gm n przez położone oraz, 
z pomocą organizacji społecz
nych, Ta forma potrzebna jest 
naturalnie i w mieście, choćby 
przez rozprowadzenie ulotek i 
materiałów informacyjnych w 
świetlicach, miejscach publicz
nych, miejscach pracy, placów
kach dziecięcych itp. Ponadto 
właściwie pojęta propaganda 
łączy się z publikowaniem po
pularnych artykułów szczegól
nie w prasie kobiecej, z poga
dankami i referatami w więk
szych zespołach osób starszych.

(Stes.)

23 stycznia 1945 roku, 
wypierające wroga Armie 
Radzieckie przybliżały się 
do stoicy Wielkopolski. 
Poznań trwał w niespokoj
nym oczekiwaniu. Lęk i o~ 
tucha ogarnęły serca i umy
sły, zmęczonych koszmarem 
wojny, mieszkańców. Na 
wschodzie i południu rozbły
skiwało niebo krótkimi bla
skami ognia, którym towa
rzyszył wzrastający z go
dziny na godzinę pomruk. 
To grały działa radzieckich 
czołgów.

Po dniach niesłychanej 
paniki wśród Niemców — 
opuszczających pospiesznie 
zagrożony Poznań — w mie
ście zapanował względny 
spokój. Z ulic i placów 
zniknęli butni najeźdźcy w 
mundurach SS, SA, policji 
i najróżniejszych organi
zacji hitlerowskich; zniknę' 
ła napastliwa młodzież i po
znaczeni swastykami cywi
le. Tramwaje nie opuściły 
tego dnia remiz. W fabry' 
kach i urzędach zapanowa
ła świąteczna martwota.

Wydana w przeddzień o- 
dezwa niemieckiej komen
dy miasta ogłaszała, że Po
znań uznany został jako 
punkt niemieck ego oporu i 
że w związku z tym wzywa 
się mieszkańców do opusz
czenia miasta. Odezwa ge
nerała Matterna trafiła w 
próżnię. Poza nielicznymi 
wyjątkami Polacy nie zasto
sowali się do nakazu i po-

Bawiący wczoraj w Poznaniu 
minister kultury i sztuki Stefan 
Dybowski zwiedził również od
budowany „Dom Drukarza"

Za zebrane odpadki użytkowe
młodzież „SP" wpłaciła 700000zł 

na oeflimfowę Sloffcęp
Jak wynika z meldunków 

Miejskich i Powiatowych Ko
mend „SP" z terenu wojewódz
twa poznańskiego, akcja spo
łecznej zbiórki odpadków użyt
kowych osiąga coraz lepsze wy
niki. Najlepsze rezultaty w tej 
akcji osiągnęła dotychczas 
młodzież poznańskich hufców 
„SP", przy czym na pierwszym 
miejscu uplasował się hufiec 
„SP" przy Szkole Przysposobie
nia Przemysłowego nr 22.

Komenda Miejska w Pozna
niu otrzymała ostatnio od

może wtedy przeważali chłopcy zamoż= 
niej ubrani; może mniej poważni... I w 
ogóle było ich mniej, zwłaszcza tych już 
niemal dorosłych, z dokształcających 
kursów wieczornych...

Na lewo, przed wewnętrzną klatką 
schodową wisiała długa, czarna tablica 
z przygiętymi listami nazwisk pod na« 
główkami: Liceum Miejskie, Gimnazjum, 
Wieczorowy Kurs Licealny. Madej szu. 
kał swego nazwiska: Łagiewniki, Łagu* 
na, Machnik, Macurs, ...Madej.
'Odetchnął z ulgą: jest! Sprawdził 

jeszcze raz: Madej Ignacy — z wyni* 
kiem bardzo dobrym.

Poczuł lekki zawrót głowy. To było 
tak. jakby do mrocznej i dusznej izby 
wtargnęło nagle słońce i świeże, pach* 
nące wiosną powietrze. Coś rozpierało 
mu płuca, wibrowało w n;m spiesznie, 
coś zdawało się unosić go w górę. Nie 
widział w tej chwili nikogo obok s ebie, 
nie słyszał rozmów, szeptów, śmiechów. 
Rósł coraz wyżej, niemal odrywał się od 
ziemi, podczas, gdy serce waliło mocno 
i równo, w takt myśli: „Zdałem! Zda* 
łem! Zdałem!"...

Opamiętał się wreszcie, i uświado* 
miwszy sobie, że aż do bólu zae ska pię* 
ści, rozluźni1 napięte mięśnie.

Raz jeszcze westchnął głęboko, otarł 
pot z czoła i przecisnął się dalej, ku 
schodom, gdzie na skraju tablicy do-- 
strzegał kilka ogłoszeń. Przebiegł je 
szybko oczyma: data rozdania świa* 
dectw, zapisy na następny rok szkolny, 
podania o stypendia, komunikat biblio, 
teczny, terminy poprawek, bilans skle* 
pu szkolnego i... „Państwowa Szkoła 
Morska — warunki przyjęcia kandyda* 
tów.“.

Znał je na pamięć, lecz mimo to czy* 
tał wolno, uważnie, punkt po punkcie, 
jakby się spodziewał, że znajdzie wśród 
nich ostateczną wskazówkę.

Wtem, gdy był w połowie tekstu, ktoś 
pociągnął go za rękę.

— Dzień dobry panu!
Odwrócił się gwałtownie: Irka!
Nie spodziewał się jej tutaj.
— Co pani robi? — zapytał. 
Roześmiała się.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Miejskiego Komitetu Społecz
nej Zbiórki Odpadków pismo, 
w którym Komitet wyraża u- 
znanie' i podziękowanie za 
szczególnie sprawne zorganizo
wanie zbiórki w okresie akcji 
listopadowo-grudniowej przez 
„SP". Pismo podkreśla na. in., 
że dzięki wysiłkom „SP" Komi
tet przekazał w dniu 12 I br. 
na Fundusz Odbudowy Stolicy 
kwotę 701 269 zł, która stanowi 
równowartość wszystkich ze
branych odpadków.

Dobre wyniki uzyskane przez 
junaków województwa poznań
skiego świadczą o ich wyso
kim wyrobieniu społecznym i 
politycznym, (lc)

— Pięć lat temu rozpoczęła się “ 

walka o wyzwolenie Poznania
stanowili przetrwać oblęźe' 
nie, ^Przygotowywano więc 
schrony w piwnicach i gro
madzono szczupłe zresztą 
zapasy żywności.

Na pustych nieomal uli
cach przesuwały się z rząd' 
ka niespokojne sylwetki, a 
gdzien egdzie maszerował 
patrol. W różnych punk' 
tach miasta leżały na uli
cach zakrwawione zwłoki 
Polaków, rozstrzelanych 
przez uchodzącą pol eję lub 
rozszalałych fanatyków hit~ 
lerowskich.

W godzinach przedpołud
niowych huk dział spotęż- 
niał. Do uszu mieszkańców 
dochodził już wyraźny grze
chot karabinów' maszyno
wych i pojedyncze strzały. 
To pierwsze jednostki ra
dzieckie zdołały przekro
czyć Wartę między Pusz
czykowem a Luboniem i 
przybliżyły się do granic 
Grodu Przemysława.

Na peryferiach rozproszy
ły się niemieckie tyraliery, 
zajęły przygotowane rowy 
strzeleckie, przerwały przej
ścia w fosach i zaporach 
przeciwczołgowych i obok 
zwałów amunicji gęstym 
ognem usiłowały powstrzy
mać nacierających żołnierzy 
radzieckich. Artyleria hitle
rowska stawiała pospiesznie 
działa i maskowała pozycje 
siatkami ochronnymi.

Atak na Poznań rozpoczął 
się. Serca Polaków zabiły 
pospieszniej. T. P.

IWśnister Dybowski 
gościem poznańskich drukarzy

Przy wejściu do głównej salt 
powitał gościa prezes Zw. Zaw. 
Pracowników Poligraficznych — 
Tasiemski, po czym odbyły się 
występy poznańsk:ch zespołów 
świetlicowych. Wykonawcami 
pieśni, tańców i wierszy ra
dzieckich byli kolejno: żeński 
chór pocztowców ,.Jutrzenka" 
pod dyr. ob. Brzeżańskiej, pra
cownik Zakładów im. Stalina — 
Wojnowski, balet PZPO i ze
spół recytatorski Zw. Zaw. Pra
cowników Poligraficznych. Wy
stępy spotkały się z uznaniem 
ze strony ministra Dybowskie
go i towarzyszących mu gości. 
Przedstawiciel- Rządu R. P. 
zwiedził również świetlicę, bi
bliotekę i salę zebrań.

A oto słowa wpisane przez 
nfnistra Stefana Dybowskiego 
do „Złotej księgi" Domu Dru
karza:

„Słowa Głowy Państwa z
13 października 1947 r. spełniły 
się — Dom Drukarza jest gotów, 
powstał wspólnym wysiłkiem i 
służy krzewieniu kultury pol
skiej i godziwej rozrywce po 
prący.”

I Sprzedaie
ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE 

Okręgu Poznańskiego w Poznaniu 
podaje do wiadomości, że z dniem 22. I. 50 r. 

zosłtje zmieniony dotychczaso
wy numer central telefonicznej 

511-31 na nr 81-71.
645a

Zdzisław Twardowski 
adwokat 

otworzył kancelarię adwokacką w Poznaniu, 
p/zy ul. Szamarzewskiego 28 m. 8.

Telefon nr 52 - 261 2507

Gminna Spółdzielnia 

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w Mosinie poszukuje 

dypl. drogisty
na stanowisko kier, drogerii 639a 

Oferty pro zę kier, pod powyższym adresem.

Wolne posady Nauka

Kupno, sprzedaż, naprawa ma. 
szyn biurowych Piotr Piep- 
tzycki. Al. Marcinkowskiego 
28 skład naprzeciw poczty. 
Telefon 23-62.________ pfO64
Akumulatory, naprawia sprze. 
daje wysyła zaliczeniem — 
„Warta", Poznań, al Wielko
polska 10 tel. 513-84 561a
Kamienica składami centrum. 
5.000.000; druga 2.000.000. 
Gruszczyński — Wawrzyniaka 
22.   2613
Parcele 1.400 m’, ulicy Sło
necznej szybko sprzeda Me- 
telski Marcina 23. pl402

Warszawa ..Powiernik". Jero 
zolimskie 51 tel. 809-57 po 
lecą: demy, wille, lokale, 
sklepy; przyjmiiie wszelkie 
zlecenia załatwia soTidme. 
fachowo. 364b

Kupna

Pracownica do gospodarstwa 
wiejskiego pod Warszawą z 
dojeniem krów potrzebna. — 
Zgłoszenia: Wójcicka. Posel
ska 25. m. i Warszawa.
_____________________ 362b 
nauczycieli poszukuje Państw. 
Liceum, Pniewy, mieszkanie, 
utrzyijymie zapewnione. B81 

ni?

Szkoła Przysposobienia Han
dlowego. Pi. Wolności 2 — 
przyjmuje zapisy na pfi rocz. 
r.e kursy handlowe. 3 mieś, 
księgowości, stenograf!’ i 
maszjnnpisma. 602a

Technik dentystyczny — wy
magana znajomość operatywy 
i techniki, potrzebny zaraz. 
Michałowicz. Pleszew, Plac 
Kościuszki 2.________ 614a 
Ekspedientki z branży mię., 
snej. Zgłoszenia wraz z ży
ciorysem i odpisami świa
dectw kierować do Oddzia'u 
Personalnego C.Z.P.M. Dyrek
cji Dystrybucji Poznań ul. 
Młyńska 5. B91

Kupiecki Instytut rozpoczyna 
3 lutego kursy handlowe, 
księgowości podstawowy i 
dla zaawansowanych. Zapi 
sy codziennie, godz. 9—17. 
Zwierzyniecka 13 tel. 500 91.

P1350

Maszyny biurowe. W. Rohow. 
ski i SFa Poznał Miclżvń- 
skiego 18.____________P1274
Ku; e Motor 8 do samochodu 
ciężarowego Stejer. Oferty: 
,Gjos WIkp.‘^ nr 2672.

Przyczepę 3—4-ton. do cią
gnika. dobrv stan dobre o- 
gumienie. zakupi Roln. Zak-\ 
Dcśwlad. M;chorzewo. pcw. 
Nowy Tomyśl._________ 642a
Kucie samoeh,d osobowy w 
dobrym stanie. Oferty z po
daniem ceny ..marki": „Czy
telnik" Bibliot. Rokossow
skiego 14 nr 85. B86

Zguby
Zgubiono potwierdzenie za. 
metdowania Wschowie Jan 
Knapek Jasna Wschowa 

_________ 357h
Zgubiono dowód tożsamości 
konia SB nr ?35,535. Antoni 
Scisćowski Ma a Dąfrrńwla, 
zm. Szczaniec, pow. Świeho. 
dżin. 363b
.......  . i.... ■

Wydawca Spółdzielnia Wvdawn Oświatowa Czytelsib 
Redaktor naczelny: Jan Zagiersk1

Tłoczono Wielkopolskie Zak adł Grat, zne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznania K-l-11514



>>

Na terenie Wrześni znajdują się zasadniczo dwa klu
by sportowe oraz kilka kół. Najżywotniejszym klubem 
jest Spójnia, która może pochwalić się pewnymi osiągnię
ciami. Obok Spójni istnieje wrzesińska Gwardia, która 
powstała niedawno i trudno mówić o jej sukcesach, nie 
mniej wszystko wskazuje na to, że klub ten odegra nie
małą rolę w życiu sportowym.

Spójnia reaktywowana w ro
ku 1945 rozpoczęła, jak 

inne kluby, od podstaw. Dziś 
posiada już dwie drużyny, 
piłki nożnej i koszykówki 
w klasie A, na dobrym po
ziomie zespół siatkówki, a 
oprócz tego rozwijają się sek
cje tenisa stołowego i szacho
wa. Wszystko wskazywałoby 
n.a to, że jest dobrze. Tymcza
sem...

Wemy wszyscy, że podstawą 
uprawiania sportu jest o- 

prócz sprzętu, boisko. Czyżby 
Września nie posiadała tego 
tak ważnego urządzenia? Zda
wałoby się, że tak. Zdawało 
dlatego, że plac ogrodzony dru
tem jest i coś w rodzajjlu dwu 
bramek również. Na odgrodzo
nym terenie stoi też szkielet 
niedokończonej trybuny i nad 
nim należałoby zapłakać. Spor
towcy wrzesińscy na jednym z 
zebrań postanowili w ramach 
czynu 1-majowego 1949 roku 
wybudować trvbunę. Skończyło 
się jednak tylko na postanowie
niu i uchwaleniu, a przecho
dząc do realizacji tego planu 
zdołano zaledwie wznieść fun
damenty i podstawę z cegieł, 
które przetrwały na mrozie i 
chłodzie po dzień dzisiejszy.

Dowodem przystąpienia do 
budowy trybuny bez najmniej
szego planu jest fakt, że obec
nie nawet ten szkielet trzeba 
rozebrać... i na nowo rozpocząć 
budowę! (Komu należy się za 
to po łapach?).

Nie bvłby pełen obraz bo
iska, gdyby nie uwzględnić za
rastającej trawą bieżni oraz fa
talnego stanu boiska piłkarskie
go. A nad tym wszystkim, o 
ironio, piętrzą się wspaniałe w 
swej okazałości 4 poteżne słu
py betonowe, słupy do lamp 
elektrycznych!

Wronki budujq
stadion sportowy

W ub. roku rozpoczęto we 
Wronkach budoiwę stadionu 
sportowego. Przy pracach 
wstępnych zatrudnieni byli tyl
ko junacy SP.

Ostatnio sprawą budowy za
interesowały się miejscowe or
ganizacje sportowe, a szcze
gólnie KS „Gwardia" oraz no
woutworzony zespół sportowy 
przy Fabryce Wyrobów Tło
czonych. Zespoły te zamierzają 
ukończyć budowę stadionu w 
bież, roku. Ponieważ robotni
cy'' miejscowych fabryk oraz 
młodzież szkół zawodowych 
wykazują duże zainteresowa
nia sportem, pobudowanie sta
dionu przyjęte będzie z dużvm 
zadowoleniem i przyczyni się 
do dalszej popularyzacji spor
tu. (ik)

Klasa 3 POZB

Kolejarz (Leszno) ® S 
Gwardia (Mog;lno) B

Rozegrany w Lesznie mecz 
pięściarski o mistrzostwo ki. B 
POZB zakończył się wysokim 
zwycięstwem gospodarzy 11:5.

Walki od muszej do ciężkiej 
(gospodarze na pierwszym 
miejscu):

Łabędzki zdobył punkty w.o., 
Majewski wygrał przez podda
nie się w II rundzie Wierzbic
kiego, Mikołajczak zwyciężył 
na punkty Wierzbickiego II, 
Jankowskiemu poddał się w I 
rundzie Kulibrody, Skrzypczak 
po chaotycznej walce zremiso
wał z Radzikowskim, Stachura 
wygrał przez dyskwalifikację 
Stypczyńskiego, Dominiak
przegrał przez t. k. o z Błaże
jewskim, Marszałek poddał się 
w II rundzie Cerkowskiemu.

W ringu sędziował Koniecz- 
ń” na punkty Stępowski. (R)

Związkowiec Slella(Gn) IM 
Włókniarz (Kalisz)

Stadion czeka na uporządkowanie

Mają one chyba oświetlać u- 
bóstwo jedynego stadio-nu wrze
sińskiego!...

fjłównym zagadnieniem doby 
V obecnej jest usportowienie 

wsi poprzez ludowe zespoły 
sportowe. I na tym odcinku po
wiat wrzesiński odbiega dale
ko od ideału.

Składa się na to przede 
wszystkim brak instruktorów. 
Bo cóż z tego, że w powiecie 
założonych jest 25 zespołów, a 
w najbliższym czasie powoła 
się do życia dbalsze, kiedy... fi
gurują one jedynie w spisie 
Inspektoratu Powiatowego K. 
F., nie mogąc wykazać się żad
ną pracą ra polu sportowym. 
Musimy zdać sobie sprawę, że 
wieś nie jest jeszcze zupełnie 
przygotowana do tego rodzą hi 
przemian i nie potrafi sama 
pracować na tym polu. U star
szych mieszkańców pokutują 
jeszcze sanacyjne zapatrywa
nia na sprawę wychowania fi
zycznego na wsi, młodszych 
wychowuje się dopiero. I dla
tego czynniki nadrzędne muszą 
dążyć przede wszystkim do ob
sadzenia wsi ludźmi wyszkolę-1

Gnieźnianka zajęła I miejsce 
wśród polskich furysłek

u-

Dla kolarzy gnieźnieńskich, 
zrzeszonych w sekcji ZKS Ko
lejarza., rok 1949 upłynął pod 
znakiem godnych wyróżnienia 
rezultatów. Najpoważniejszym 
sukcesem był niewątpliwe u- 
dział kolarzy sekcji w wyści
gach międzynarodowych i 
kończenie VIII wyścigu „Do
okoła Polski" przez zawodnika 
Henryka Pełczyńskiego. Drugi 
zawodnik — Butkiewicz zdobył 
dla barw gnieźnieńskiego „Ko
lejarza" tytuł szosowego ko
larskiego mistrza okręgu. Poza 
tym drużyna uzyskała wicemi
strzostwo okręgu na dystansie 
100 km, a jej zawodnicy zajęli 
dwa drugie miejsca w wyści
gach szosowych w Poznaniu i 
Gorzowie.

Nie spali także {.najmłodsi, 
z których m. in. Andrzejewski 
zdobył w wyścigu zakończenia 
sezonu pierwsze miejsce w ka
tegorii posiadaczy rowerów tu
rystycznych.

Ilość turystów jak i przeby
tych kilometrów wzrosła w po
równaniu z rokiem ubiegłym o 
50 procent, przy czym 3 tury
stów uzyskało minima do 

POZNAŃ

GDAŃSK 
w pływaniu

Od kilku tygodni toczą sie 
zacięte walki pomiędzy po* 
szczególnymi grupami okręgów 
pływackich. Do I grupy na* 
leży Śląsk. Warszawa, Kra* 
ków, Wrocław; do II — Łódź, 
Gdańsk, Poznań. Wczorajsze 
spo tkanie pływackie reprezen* 
tacji okr. gdańskiego i po* 
znańskiego, zakończone zosta* 
ło zwycięstwem Poznania 
94 : 50 pkt.

W ramach spotkania padły 
4 rekordy okręgu. Pierwszy 
ustanowiła zawodniczka Przy* 
borowicz na dys, 400 m dow. 
czasem 6,35,7, drugi Taedling 
na 400 m dow. 5,22,2: trzeci 
— sztafeta 4X100 zmień, pań 
w składzie Żurkówna, Bre- 
sińska, Malicka, Przyborowicz 
6,25,2 i sztafeta 4X200 dow. pa* 
nów w składzie Nowak, Jach* 
nik, Cichoński, Taedling 10,38,8. 
Spotkanie miało przebieg nie* 
zwykle ciekawy. Poznaniacy 
wykazali zdecydowaną prze
wagę we wszystkich konkuren* 
cjach.

Piłka wodna — repr. Gdańska 
i repr. Poznania 12:2 (8:1). 

(pf

nymi, dobrymi organizatorem’, 
którzy by stale czuwali nad 
rozwojem swego zespołu. Moż
na to osiągnąć przez organizo
wanie kursów kształceniowych, 
z których korzystałaby przede 
wszystkim młodzież wsi. Bo cóż 
z tego, że na kursy powoła się 
taką a taką ilość młodzieży 
miasta, kiedy ona i tak nie 
przeszczepi uzyskanych wiado
mości na teren wsi, pozostając 
w mieście. ■

Dalej daje się odczuć w po
wiecie wrzesińskim mały kon
takt sportowców miasta z ludo
wymi zespołami sportowymi. A 
wiemy przecież, że nic tak nie 
zachęci młodzieży wsi do upra
wiania sportu, jak właśnie zo
baczenie przez nich meczu pił-

Z dniem 1 lutego br.
wszyscy sportowcy związkowi

ubezpieczeni
W trosce o zapewnienie jak 

najlepszej opieki i pomocy 
sportowcom, po raz pierwszy 
w dziejach sportu polskiego, 
zostali ubezpieczeni wszyscy 
zawodnicy związkowi.

Związkowa Rada Kultury Fi
zycznej i Sportu CRZZ sfinali
zowała w sobotę, 21 bm., umo
wę z Powszechnym Zakładem 
Ubezpieczeń Wzajemnych, na 
mocy której wszyscy zawodni
cy sportowych klubów związ
kowych zostali ubezpieczeni od 
nieszczęśliwych wypadków.
Ubezpieczeniu podlegają wszy

stkie wypadki, powstałe w cza- 

srebrnej, a 3 dalszych do brą
zowej odznaki PZKol. Niemniej 
zaszczytnym jest fakt, że człon
kini sekcji ob. Jakubowska po 
raz drugi zajęła pierwsze miej
sce wśród polskich turystek.

Osiągnięcia te przedstawiono 
na odbytym ostatnio walnym 
zebraniu sekcji, w czasie któ
rego żywą dyskusję wywołała 
sprawa współzawodnictwa mię
dzy członkami. Powołano spe
cjalną komisję, która zajmie 
się opracowaniem regulaminu 
i przedstawi go na najbliższym 
zebraniu. W wyniku wyborów 
do kierownictwa sekcji weszli: 
St. Ganowicz, Surdyk, Jaku
bowska, H. Pełczyński, B. Szy
mański i Wł. Ptak, (pr

Kto tao pcWrna łopatki 
„Kolejarz" (Poznań) —

W Poznaniu rozegrano mecz 
zapaśniczy o mistrzostwo l:gi 
pomiędzy miejscowym „Kole
jarzem" a łódzką „Gwardią" 
zakończony zasłużonym zwy
cięstwem „Kolejarza" w stosun
ku 5:3.

Kolejarze po ostatnim remi
sie z mysłowicką Siłą zaprezen
towali się na ringu poznańskim 
z jak najlepszej strony. Mimo, 
że przeciwnik przewyższał ich 
siłą fizyczną, poznaniacy wy
równali te braki lepszym wy
szkoleniem technicznym i ży
wiołowością. Najpiękniejszą 
walkę dnia stoczył Jakubowicz, 
który pokonał mistrza i kilka
krotnego reprezentanta Polski 
Swiętosławskiego. Zaznaczyć 
należy, że Swiętosławski leżał 
nawet na łopatkach, lecz... parę 
centymetrów za linami. Ładną 
i wyrównaną walkę stoczyli: 
reprezentant Polski Matusiak z 
Krawczykiem, a o zwycięstwie 
łodzianina zadecydowało chyba 
upomnienie sędziego za niedo
zwolony chwyt poznańczyka.

Wyniki walk: Nikodemski 
(Kol) uległ Bednarkowi już w 
4 min. po zastosowaniu przez 
łodzianina przerzutu z odwrot
nego pasa; w koguciej — Grzą- 
dzielewski (Kol) po dwukrot
nych usiłowaniach złapał 
wreszcie w 10 min. Łazarskiego 
w tzw. „fiński klucz" i położył 
gościa na matę; w piórkowej — 

-Kauch (Kol) położył w 15 min. 
na łopatki Ignaszewskiego prze
rzutem przez ramię; w lekkiej 
— Jakubowicz (Kol) zwyciężył 
Swiętosławskiego na punkty po 
15-minutowej emocjonującej 
walce; w półśredniej — Miel- 
czak (Kol) pokonał wysoko i 
jednogłośnie na punkty Krome- 
go; w średniej — Krawczyk zo
stał uznany za pokonanego w

tenisakarskiego, siatkówki, 
stołowego itp.

Tylko nieliozne zespoły spor
towe posiadają na wsiach bo
iska, inne są wyposażone jedy
nie w... miejsce ra te ob: 
Również zaopatrzenie w sprzęt 
sportowy jest niedostateczne.

Wiemy, że aby ten stan rze
czy zmienić trzeba dużo wy
siłku i samozaparcia, I wiemy 
ob. Inspektorze Pow. K. F., że 
Pan dużo pracuje, ale jest to 
niewystarczające. Trzeba sobie 
tak pracę podzielić i dobrać od
powiednich ludzi, aby z nadej
ściem sezonu sportowego nie 
było więcej „papierowych" lu
dowych zespołów sportowych.

Mieczysław Tomaszewski 

sie uczestnictwa w zawodach 
sportowych, treningach oraz w 
czasie drogi na zawody i tre
ningi. Ubezpieczenie obejmuje 
wszystkie wypadki, powstałe na 
terenie całego kraju i za gra
nicą.

Powszechny Zakład Ubezpie
czeń Wzajemnych wypłaca w 
razie śmierci zawodnika jego 
rodzinie 200 tys. zł, na wypa
dek trwałej niezdolności do 
pracy 300 tys. zł, oraz 650 zł 
dziennie w przypadku czasowej 
niezdolności do pracy.

Ubezpieczeni w PZUW jest 
niezależne i nie zmienia świad
czeń ze strony Ubezpieczalni 
Społecznej (leczenie . ambulato
ryjne, szpital, sanatorium itp.).

Ubezpieczenie obowiązuje od 
dnia 1 lutego 1950 r. i od tego 
terminu wszyscy członkowie 
związkowych klubów sporto
wych, zrzeszeni w związkach 
zawodowych, podlegają auto
matycznie ubezpieczeniu.

Zawodnicy związkowi lub 
klub w razi wypadku, stwier

Na tafli lodowej
triumfuje Janusz Kalbarczyk

W sobotę od
były się w Za
kopanem, w do
skonałych wa- 

x runkach lodo- 
wych> mistrz°- 
stwa Polski w 

jeździe szybkiej na lodzie. Star
towało 7 kobiet i 19 mężczyzn.

■■■ 
„Gwardia" (Łódź) 5:3 
walce z Matusiakiem; w pół
ciężkiej — Nowaczyk (Kol) wy
punktował Kawała i w ciężkiej 
— Lenart (G) po efektownej 
walce położył w 5 minucie Leit- 
gebra (Kol) przerzutem 
biodro, (j)

przez

Mecz towarzyski

w wadze

Sial (Poznań) O®^ 
Włókniarz (Boguszów)** • “

Towarzyskie spotkanie re
wanżowe pomiędzy zapaśnika
mi poznańskiej Stali a Włók
niarzem Boguszów zakończyło 
się wysokim zwycięstwem dru
żyny miej
scowej w 
stosunku 6:2. 
W wadze 
muszej tech
nicznie lep
szy Kaczma
rek (Stal) 
wygrał jed
nogłośnie na 
punkty z Henckim; 
piórkowej rozegrano dwie wal
ki — w pierwszej Nowacki (S) 
przegrał już w trzeciej min. z 
Drągiem (W) a w drugiej Klo- 
rek (S) położył w drugiej min. 
na łopatki Wadowskiego (W). 
W wadze lekkiej Stypiński (S) 
wygrał w 5 min. przerzutem 
przez biodro z Kupczakiem (W), 
a w wadze półśredniej Czuje- 
wicz (S) uległ na punkty Drze
wieckiemu (W). W wadze śred
niej Tuszyński (S) wygrał jed
nogłośnie na punkty z Koziń
skim (W), w półciężkiej zaś Wa
ligóra (S) przerzutem przez bio
dro pokonał w 6 min. Pebę (W). 
W wadze ciężkiej Szefler (S) 
zdobył punkty walkowerem na 
skutek braku przeciwnika.

W meczu o mistrzostwo ligi 
koszykowej pomiędzy Cracovią 
i Kolejarzem drużyna gości 
mogła się podobać. Krakowia

nie zagrali 
wcale nieźle 
technicznie, 

byli szybsi od 
swych prze
ciwników i 
stawiali im 
przez 3/4 me
czu zacięty o- 
pór. Poznań
scy Kolejarze 
zaskoczeni ta
ką postawą nie 

dzonego świadectwem lekar
skim, określającym kontuzję i 
niezdolność do Xracy, zgłaszają 
wypadek do najbliższej placów
ki PZUW (wojewódzkiej lub 
powiatowej).

Nie 6:10 a 7:9
Na skutek licznych zapytań 

naszych Czytelników powtarza
my, że podany przez nas wynik 
meczu bokserskiego pomiędzy 
„Spójnią" (Zielona Góra) a 
„Gwardią" (Gorzów) brzmi 7:9, 
a nie jak podano w innej prasie 
6:10. Korespondent nasz opierał 
się na protokole komisji sę
dziów POZB. (P)

Górnik—Włókniarz 4:2
W rewanżowym meczu ligo

wym, rozegranym na lodowi
sku w Zgierzu, hokeiści „Gór
nika" (Janów) zwyciężyli 
„Włókniarza" (Zgierz) 4:2 (1:0, 
2:0, 1:2).

W biegu na 500 m zwycięży
ła Głażewska (Zryw) w czasie 
59 sek., przed Sędzimir i Ro
sińską.

Bieg na 3000 m wygrała rów
nież Głażewska w 6:42,0, przed 
Kalbarczykową — 6:55,9 i Sę
dzimir.

Punktacja ogólna po dwóch 
konkurencjach: 1) Głażewska
— 126 pkt,, 2) Sędzimir — 
136,66 pkt., 3) Kalbarczykowa
— 139,31 pkt.

Oba biegi seniorów wygrał 
wielokrotny mistrz Polski Ja
nusz Kalbarczyk. Na 500 m Kal
barczyk uzyskał czas — 48,5 
sek., 2) Nykiel — 50 sek., 3) 
Kowalski — 51,2 sek.

W biegu na 5000 m: 1) Kal
barczyk — 9:23,9, 2) Lewan
dowski — 9:31,1, 3) Rytter — 
9:45,4.

W ogólnej punktacji: 1) Kal
barczyk (Legia) — 104,84 pkt., 
2) Lewandowski (Legia) — 
108,41 pkt., 3) Nykiel (Kolejarz)
— 110,90 pkt.

Warta-Sial (Wrocław) 11:5
W Poznaniu rozegrano spot

kanie bokserskie o mistrzostwo 
II ligi pomiędzy wrocławską 
Stalą a miejscową Wartą. Mecz 
zakończył się po zaciętych wal
kach stojących na dobrym po
ziomie 
stwem 
11:5.

zasłużonym zwycię- 
gospodarzy w stosunku

Wyniki walk:
W muszej Manelski (Warta) 

wypunktował Faskę; kogucia: 
Wojnowski (W) pokonał Czaj
kowskiego; piórkowa: po naj
piękniejszej walce dnia Stręk 
(W) zwyciężył Kucharskiego-, 
lekka: Łukowski (W) uległ 
Szczepanowi; półśrednia Lech 
(W) pokonał niespodziewanie 
Sztólca; średnia: Grajewski (W) 
zremisował z Matułą; półciężka: 
Franek (W) wygrał przez dy
skwalifikację Kaczora w II r.;

Mecz towarzyski
ZS Stal (Poznań) 0 B © 
Kolejarz (Ostroyia) O ■ O 

mogli się jakoś uwolnić od czu
łej opieki Krakusów i wynik do 
10 min. przed końcowym gwizd
kiem wisiał w powietrzu. W do
datku piękne zagrania Koleja
rzy kończyły się w efekcie ma
ło skutecznymi strzałami. Do
piero ostatni zryw oraz opad
nięcie i sił drużyny krakow
skiej pozwoliło miejscowym 
iozstrzygnąć spotkanie na swo
ją korzyść różnicą 13 pkt.

Punkty dla Kolejarza zdoby
li: Kolaśniewski 22, Grzecho- 
wiak 16, Jarczyński 4, Maty
siak 3. Dla Cracoyii — Ludzik 
12, Pacuła 10, Ciesielski 4, Kru
pa, Bętkowski, i Laska po dwa. 
Zawody prowadzili wobec 2.000 
widzów Kościelski i Zającz
kowski z Łodzi.

-Cracovia'On«9Q 
.Warta” uU.ÓU
W drugim meczu o mistrzo* 

stwo ligi koszykowej rozegra* 
nym w Poznaniu „Cracovia“ 
zwyciężyła poznańską „Wartę“ 
w nikłym stosunku 30:29 
(14:11). Goście zagrali bardzo 
ambitnie i ofiarnie górując nad 
przeciwnikiem szybkością oraz 
dyspozycją strzałową. Gra 
była bardzo zacięta, a sytuacje 
zmieniały się jak w kalejdo* 
skopie. W drużynie krakow. 
skiej wyróżnili się: Pacuła, Łu* 
dzik i Ciesielski, w „Warcie" 
zaś rezerwowy Borowczyk, 
który wniósł do gry dużo bojo* 
wości. Zawiódł natomiast naj. 
lepszy gracz — Dylewicz. Pun. 
kty dla „Cracovii“ zdobyli: Pa* 
cuła 10, Ludzik 9, Ciesielski 8, 
Laska 3. Dla „Warty“ — Bo* 
rowczyk 7. Karalus 6, Dyle* 
wicz i Klewenhagen po 4, Wy* 
bieralski i Kubicki po 3 oraz 
Szymura 2. Zawody prowadzili 
Zajączkowski (Łódź) i Powa- 
łowski (Poznań).

Kolejarz (Os’rów)
Spójnia (todź) Oo , UU

Poważny kandydat na mistrza 
Polski poniósł niespodziewaną 
porażkę z drużyną Kolejarza — 
Ostrów. Mecz po dwukrotnej 
dogrywce zakończył się zupeł
nie zasłużonym zwycięstwem 
Ostrovii w stosunku 39:35. Zwy
cięstwem swym gospodarze u- 
dowodnili, że nie mają zamiaru 
być dostarczycielem punktów 
nawet dla takich zespołów jak 
łódzka Spójnia.

Sama gra stała na dobrym po
ziomce. Kondycyjnie lepszą by
ła drużyna kolejarza, która 
zresztą robi stałe postępy tak 
w technice jak i taktyce gry. 
Do zasłużonego sukcesu gospo
darzy przyczynili się wracający 
do formy Garbarek, pewny i do
bry taktycznie Kolaśniewski o- 
raz Cieluch I. W drużynie gości 
bardzo dobrym był Pawlak oraz 
Mokwiński.

Punkty dla Kolejarza zdobyli: 
Garbarek 13, Cieluch I 9, Grzę
da 6, Kolaśniewski 5, Sitek 4, Cie
luch II 2; dla Spójni: Pawlak 10, 
Szor 7, Płacheciński 7, Mokwiń
ski 5, Michalak 4, Skrodzki 2.

Sędziowali ob. Przeździecki z 
Bydgoszczy i Michaś z Ostrowa.

o (Of)

ciężka — Majewski’(W) uległ 
na pkt. Krupińskiemu,
Ogniwo (Wrocław) fi 4 O 
Kolejarz (Pozn.) “ • ■ A

0 wejście do II ligi PZB

Związkowiec (Mtó) lfl'0
Gwardia (Koszalin) 1‘ł.Ł

I liga bokserska

Związkowiec (Bydg.) 
Związkowiec (Łódź) IlLO

Wyniki techniczne od wagi 
muszej do ciężkiej (na pierw
szym miejscu Bydgoszcz): No
wak pokonał wysoko na punk
ty Potockiego, Lis uległ Stasia
kowi, Kowalewski wygrał przez 
t. k. o.. (na skutek rozcięcia lu
ku brwiowego) z Czarneckim, 
Runke wygrał z Zajączkow
skim, Ranowski pokonał Ki
jowskiego, Buczkowski zwycię
żył przez t. k. o. Skalskiego, 
Pietraszak uległ Taborkowi, a 
Niewadził zdobył punkty walk
owerem.STRONA 6 Nr 23


